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Trzydziestolecie poselskie Ignacego Daszyńskiego 


_ IGNACY DASZYŃSKI 
totagrafla z 1. 1897 


Kraków, 11 marca. 

Trzydzieści lat mija w dniu dzisiejszym, od 
kąd tow. lgnacy Daszyński po raz płerwszy 
wybrany został posłem. 

Jest to rocznica ważna w dziejach proleta- 
rjatu polskiego, albowiem dzień 11 marca 1897 
to przełomowa data: w której polska klasa ro- 
botnicza plerwszy raz uzyskała przedstawi- 
cielstwo parlamentarne. Przedtem w zaborze 
austrjackim. jedynej dzielnicy Polski, gdzie 
ruch robotniczy mógł rozwijać się jawnie i ma- 
sowo, klasa pracująca była pozbawiona prawa 
wyborczego. W Austrii istniał system wybor- 
czy ograniczony cenzusem podatkowym, = 
prawa wyborcze było nierówne. Mianowicie 
ludność opłacająca podatki hezpośrednie po- 
dzielona była na cztery kurje wyborcze, nie- 
jednako uprzywilejowane; do parlamentu au- 
strjackiego wybierała kurja wielkiej własno- 
ści ziemskiej 85 posłów, Izby handlowe 21, 
mieszczaństwo 118. chłopi 129 posłów. Razem 
w całej Austrii 1,732.000 wyborców (mężczyzn 
pełnoletnich i opadatkowanych) wybierało 353 
posłów da parlamentu. Przytem wybory w ku- 
rii wiejskiej były pośrednie, a jaka rażąca była 
nierówność prawa wyborczego, unaoczni na- 
stępujący przykład: w czeskiej fideikomisowej 
własności ziemskiej 45 feudalnych panów wy- 
bierało 5 posłów, czyli 1 poseł przypadał na 
9 wyborców, gdy w kurji wiejskiej na 1 man- 
dat poselski przypadała 10.000 wyborców. — 
Klasa pracująca zaś była zupełnie od prawa 
wyborczego wykluczona i żadnej reprezenta- 
cji w parlamencie nie posiadała. Dopiero 30 lat 
tem&. — a jak już wprost nieprawdopodobnym 
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wydać się musi dzisiejszemu pokoleniu obras 
tamtych czasów !... 

Toteż młoda partja socjalno-demokratyczna | 
w Austrji z inicjatywy tow. Hermana Diaman- | 
da rozpoczęła od 1 maja 1893 walkę o reformę 
wyborczą. Pawszechne, równe, bezpośrednie 
1 tajne prawo głosowania stało się naczelnem 
hasłem proletarjatu, który na niezliczonych 
zgromadzeniach i demonstracjach domagał się 
jego urzeczywistnienia. Agitacja za reformą 
wyborczą obudziła i poruszyła szerokie masy 
ludu. Na falach tei agitacji rozwinął się wśród 
robotników potężnie ruch socjalistyczny, a na 
wsi wyrosły stronnictwo ks. Stojałowskiego i 
stronnictwo Indowe. Ruch za reformą wybor- 
czą gwałtownie tłumiony przez rząd „koalicyj- 
ny* księcia Windischgraetza, a w Galicji spe- 
cjalnie przez namiestnika hr. Kazimierza Ba- 
deniego, nie dał się jednak zdławić | rosnąc ży- 
wiołowo. odniósł niebawem zwycięstwa. Hr. 
Badeni, mianowany prezydentem ministrów, 
zobaczył. że nie zgniecie tego ruchu „żelazną 
ręką”, toteż widział się zmuszonym przepro- 
wadzić reformę wyborczą. Ale nie myślał dać 
zupełnego równouprawnienia politycznego 
wszystkim obywatelom państwa. lecz pozosta- | 
włając nadal nierówność wyborczą, połatać ist- 
niejący system kurjalny przez zaspokojenie 


SA 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


W niedzielę 13 marca o godz. 10 rano odbędzie 
się w sal) Teatru popularnego „Nowości“ w Kra- 
kowie przy ulicy Rajskiej 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porzędkiem dziennym: 


. , ; 
Sytuacja polityczna i gospodarcza, 
Retorend: 
tow.: posel Ignacy Daszyński 
posel m. Warszawy sajmasć |ac-zowski 
i poseł Dr. Zygmunt Maz. 

Towarzysze! Towarzyszki! Długotrwałe hezra- 
hocie wyniszcza klasę robotniczą, niskie zarobki, 
nędza mieszkaniowa i niepewność jutra jest udzia- 
łem ludu pracującego. Reakcja dąży do odebrania 
ludowi krwawo zdobytych praw, do zniszczenia 
8-godzinnego dnia pracy, do ukrócenia praw poli- 
tycznych! 

Nie możemy do tego dopuścić! Broniąc twardo 
osiągniętych już zdobyczy, musimy uzyskać ubez- 
pieczenie na starość; na wypadek niezdolności do 
pracy, ubezpieczenie wdów t sierótł 

Musimy wołać o pracę dla bezrobotnych. o 
chleh dla głodnych! Samorząd miejski wymaga 
bezzwłccznej reformy prawa wyborczego; w miej 
sce krzywdzących lud kurji musi przyjść po- 
wszechne. rówie i stosunkowe prawo wyborcze 
da gminy! 

Towarzysze! Towarzyszki! Przybądźcie maso- 
wo, demonstrujcie na rzecz żądań klasy robotni- 
czej! 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


i 


IGNACY DASZYŃSKI 
iotogradja z r. 1927 


jednego tylka żądania powszechności prawa 
wyborczego. 

W lutym 1896 r. wniósł hr. Badeni w parla- 
mencle wiedeńskim rządowy projekt reformy 
wyborczej, który pozostawiał nienaruszone 
cztery istniejące kurje, a dołączał do nich pią- 
tą, powszechną z 72 mandatami. W tej piątej 
kurji mieli otrzymać prawo wyborcze ci. któ- 
rzy go dotąd byl! pozbawieni, a więc 3,601.000 
nowych wyborców a nadto ci wszyscy wy* 
borcy w liczbie 1,732.000, którzy w czterech 
uprzywilejowanych kurłach posladali już pra- 
wo głosowania i wybierali 353 posłów, mieli 
jeszcze ł w piątej kurji otrzymać głos i tem- 
samem możność uszczuplenia wydziedziczo- 
nym ich miernej reprezentacji. Z 72 okręgów 
V kurji tylko 10 miało otrzymać bezpośrednie 
prawo głosowania, w reszcie okręgów reforma 
badeniowska wprowadziła prawybory. Galicji 
przydzielono 15 mandatów V kurji. Z tych 
tylko w jednym okręgu lwowskim miało być 
głosowanie bezpośrednie. okręg zaś krakow- 
ski, bez Podgórza, a zato połączony z powia- 
tem chrzanowskim, miał mieć prawybory. 

Walka o reformę wyborczą toczyła się dalej 
przez cały rok 1896 dokoła tego projektu. Nie- 
wiele poprawek zdolano w nim wywalczyć. 
Tyle zdołano tylko uzyskać, że okręg krakow- 
ski otrzymał bezpośrednie prawo wyborcze, 
że włączono do niego Podgórze, a odłączono 
powiat chrzanowski. wówczas jeszcze ciemny 
i klerykalny. Z tą poprawką projekt V kurii 
stał się ustawą. Wybory do parlamentu rozpi- 
sał hr. Badeni na marzec 1897. W Galicji wy- 
bory z V kurji zostały rozpisane na dzień 11 
marca. 
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Przy takim systemie wyborczym socjaliści 
mieli w Galicji możność zdobycia tylko dwóch 
mandatów: w okręgach lwowskim I krakow- 
skim, w których było bezpośrednie prawo zło- 
sowania. Reszta okręgów, z prawyborami i 
z jawnem głosowaniem przy prawyborach, z 
góry była stracona, choć w kilku z nich partja 
postawiła kandydatury dla agitacji wyłącznie. 

W Krakowie postawiła partja kandydaturę 
tow. Ignacego Daszyńskiego, we Lwowie tow. 
Jana Kozakiewicza. Tow. Daszyński, człowiek 
wówczas młody. bo zaledwie 30-letni był wo- 
dzem i duszą partji. Znakomity agitator, mow- 
ca „z bożej łaski”, trybun ludowy wielkiej 
miary, zyskał sobie wśród imas ludowych w 
Krakowie i okolicy niezwykłą popularność, a 
dla tych warstw pokrzywdzonych stało się je- 
go nazwisko symbolem wyzwolenia. 

Ale klasy posiadające umyśliły sobie zrabo- 
wać klasie robotniczej i mandat krakowski i 
wierzyły, że tego dokażą zapomocą presji i 
oszustw wyborczych. Przeciw kandydaturze 
tow. Daszyńskiego wysunął się cały szereg 
kontrkandydatów. Plerwszy zjawił się Alfred 
Szczepański, stańczyk, który atoli kandydo- 
wał na własną rękę. Była to jednak kandyda- 
tura humorystyczna, nie poparli jej wszechpo- 
tężni wówczas w Galicji stańczycy, bo nie wi- 
dzieli dla niej szans; po kllku nieudałych wy- 
stępach o wesołym, choć dla niego niemiłym 
przeblegu p. Szczepański musiał cofnąć swą 
kandydaturę na rzecz kandydata oficjalnego, 
którego konserwatyści wynaleźli w osobie 
ówczesnego dyrektora skarbu w Krakowie. 
księcia Ponińskiego. Liczyli oni na to, że dy- 
rektor skarbu będzie miał w ręku zależnych 
od siebie trafikantów, a także szynkarzy i 
przez strażników skarbowych da się drogą pre- 
sji 1} korupcji wydostać dla niego potrzebną 
ilość głosów. Klerykali (dziś chadekami zwa- 
ni), z ks. biskupem Puzyną na czele, myśleli 
utrącić Daszyńskiego demagogją. Ich menerzy : 
ksiądz poseł Chotkawski, kslądz jezuita hr. 
Badeni i ks. Łabaj, wysunęli przeciw Daszyń- 
skiemu kandydaturę „robotnika“, mianowicie 
jakiegoś ciemnego, klerykalnego półanalfabety 
Feliksa Gawłowicza, którego usilnie popierały 
wydawane przez nich wówczas w Krakowie 
„robotnicze“ pismo klerykalne pod śmiesznym 
tytułem „Qrzmot”, oraz „Głos Narodu“, I ta 
kandydatura była humorystyczna; w końcu 
kazano Qawłowiczowi cofnąć swą kandydatu- 
rę na rzecz księcia Ponińskiego. Dziwna rzecz, 
że i młode stronnictwo ludowe, które wyrosła 
z walki przeciw systemowi badeniowskiemu 
i powinno było rozumieć wspólny interes opo- 
zycji, także zapragnęło wydrzeć robotnikom 
mandat z V kurji krakowskiej: przeciw Da- 
szyńskiemu stanął jako kandydat ludowców 


dr. Szczepan Mikołajski, lekarz. we wczesnej 
młodości socjalista, który był pewny, że po- 
ciągnie za sobą chłopów i głosami chłopskic- 
mi i drobnomieszczańskiemi zwycięży socjali 
stę. 

Wszystkie te rachuby zawiodły. Jakkolwiek 


Ignacy Daszyński 


PAMIĘTNIKI" 


| Tom I. i I. 


„ław Niedziałkowski 


RJA I PRAKTYKA 
SOCJALIZMU“ 


Do nabycia w Drukarni Ludowej 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. 


z pośród krakowskich pism codziennych kan- 
dydaturę Daszyńskiego popierał jeden tylka 
„Dziennik Krakowski" wydawany przez dra 
Adolfa Grossa pod redakcją Wilhelma Feld- 
mana, jakkolwiek „Naprzód“ był wtedy tyl- 
ko tygodnikiem, mającym do pomocy drugi ty- 
godnik, założony przez partię socjalno-demo- 
kratyczną na czas ruchu przedwyborczego p. 
tytułem „Gazeta wyborcza”, oraz dwutygod- 
nik „Prawo Ludu“, to jednak agitacja za kan- 
dydaturą Daszyńskiego przybrała niebywały 
rozmach. Z pośród socjałistycznej młodzieży 
akademickiej, robotników i chłopów zgłosiło 
się kilkudziesięciu agitatorów, którzy odby- 
wali setki zgromadzeń w mieście na przedmie- 
ściach i po wsiach. Wśród żydów rozwinął 
energiczną agitację dr. Adoli Gross w imię 


moralności wyborczej. Ale najslłniejszym czyn- | 


nikiem była osoba samego tow. Daszyńskiego 
i jego wymowa. Ruch przybrał charakter ży- 
wiołowy i masowością swoją przełamał wszy- 
stkie stawiane mu zapory. 

Nadszedł wreszcie dzłeń 11 marca. Do wszy- 
stkich miejsc głosowania w okręgu rozesłała 
partja mężów zaufania, którzy mieli za zada- 
nie rozdawać kartki głosowania wyborcom i 
kontrolować ewentualne nadużycia wyborcze. 
Centralny lokal wyborczy naszej partji mieścił 
się w lokalu stowarzyszenia robotniczego „Si- 
ta" w Rynku głównym przy linji A—B. Tu po- 
południu zaczęły do tow. Englischa napływać 


wiadomości z poszczególnych miejsc głosowa- | 


nia. Pod wieczór zwycięstwo dużą większo- 
śclą głosów było rzeczą pewną. Wyborcy ma- 


sowo poszli do um wyborczych, głosując na | 


Daszyńskiego. Robotnicy. chłopi, żydzi, — 
starcy ł chorzy ze szpitalów — wszystko z Za- 
pałem spłeszyło do urny, radowali się ubodzy 
ludzie, że pierwszy raz w życiu dostali do rąk 
kartkę wyborczą. Wieczorem olbrzymie tłu- 
my zebrały słę na Rynku. Ale urzędowych 
wiadomości jeszcze nie było. Runął więc cały 
ten olbrzymi tłum przed maglstrat. Tu dowie- 
dzlano się, że tów. Daszyński otrzymał trzy 
czwarte oddanych głosów. Rozradowany tłum 
pochwycił tow. Daszyńskiego na ręce I wśród 
wiwatów zaniósł go na znajdujący się naprze- 
ciwko plac Dominikański. Jak olbrzymi był to 
tłum i jak potężny jego napór, świadczy fakt, 
że narożna latarnia gazowa pod naciskiem tłu- 
mu złamała się jak źdźbło i byłaby upadła na 
przenoszonego właśnie koło niej tow. Daszyń- 
skiego, gdyby jci kilka silnych par rąk na 


chwilę nie było podtrzymało. Na placu Domi- 
nikańskim przed narożnym domem. w którym, 
jak głosił olbrzymi szyld, mieściła się redak- 
cja „Grzmotu”, stał stos cegieł. Postawiono 
na nim tow. Daszyńskiego, który wygłosił 
krótkie przemówienie. Entuzjazm tłumów nie 
miał granic, grzmiącym wiwatom i oklaskom 
nie było końca. Do późnej nocy rozbrzmiewa- 
ły po mieście okrzyki, podnieconych i upojo- 
nych radością mas. 

Rezultat cyfrowy wyborów był następujący: 
tnw. Daszyński otrzymał 22.214 głosów: dr. 
Mikałajski 3.515, ks. Popiński 3.110. W mieście 
Krakowie otrzymał Daszyński 9.132 gł., ks. Po- 
niski 1762, dr. Mikołajski 1377. Jak wbrew 
nadziejom ludowców wieś zwartą masą poszła 


przeciw ludowcowi, a za socjalistą, niech 

świadczy tych kilka pierwszych lepszych 

cyfr wyborczych: 

Daszyński Mikałajski 

Tyniec 613 62 
Liszki 844 19 
Czernichów 912 70 
Ruszcza 330 109 
Zabierzów 645 92 
Mogilany 670 68 
Kosocice 577 14 


Zwycięstwo bylo Imponujące. Zrozumiano 
wtedy, że wobec takiej żywiałowości wszel- 
kie sztuczki wyborcze musiały pozostać bez- 
silne. Partja socjalistyczna. tak młoda, bo w 
Krakowie istnlejąca dopiero szósty rok, świę- 
clła niebywały triumf. Równocześnie we Lwo- 
wie wybrany został tow. Kozakiewicz. Tak 
tedy w parlamencie austriackim uzyskała pol- 
ską klasa robotnicza swe plęrwsze przedsta- 
włelelstwo. G 


Z Ignacym Daszyńskim wszedł do parlamen- 
tu wiedeńskiego mówca niepospolity, tryhygq 
ludowy, bicz boży na szlachetczyznę galicyj- 
ską. 


Trzydzieści lat działalności parlamentarnej 
Ignacego Daszyńskiego — ta trzydzieści lat 
dziejów polsklego ruchu socjalistycznego. To- 
też rocznica dzisiejsza jest uroczystym dniem 
całego zorganizowanego proletariatu polskie- 
go, a w pierwszym rzędzie towarzyszów kra- 
kowskich, którzy z okazji tej rocznicy zasy- 
łają swemu zasłużonemu osiwiałemu w bo- 
jach wodzowi najserdeczniejsze życzenia i wy- 
razy uznania, wdzięczności i hołdu. E, H. 


Bandycki napad oficerów 
na „Gazetę Robotniczą” w Katowicach 


Useelsiem od korespunienta „Naprzodu*) 
Kaiowice, 9 marca. 

W Nr. 54 „Gazety Robotniczej" z dnia 8 marca 
podano wiadomość (iak o tem donosiliśmy wczo- 
raj) o przejściu majora wojsk polskich Urbanowi- 
cza, na stronę niemiecką. „Gazeta Robotnicza" po- 
dając, że jest to drug! wypadek zdrady na rzecz 
Niennec oficera z Poznańskiego. domagała się u- 
zdrawienia stosunków w poznańskim korpusie ofi- 
cerskim, gdyż poszczególne przestępstwa oficerów 
rzucają cień na honor korpusu oficerskiego. 

Dziś o godzinie 12 w południe do redakcji „Qa- 
zety Robotniczej* przyszło 2 oficerów w mundu- 
rach i ze szpicrułami. Nie przedstawiając się Te- 
daktorowi, tow. Sławikowi, of.cerowie zapytali 
tow. redaktora, czy zarzuty, związane z ncieczką 
majora Urbanowicza i poprzednlo por. Kowałew- 
skiego do Niemiec „Gazeta Robotnicza“ rozciąga 
na wszystkich oficerów poznańskich. Tow. Sławik 
zwrócił uwagę oficerom, że dotąd się nie przed- 


stawili, a gdy © skonsternowani podall mu bilety ` 


wizytowe, poprosił ich, by usiedli i zapytał o cel 
przybycia. Oficerowie, jak Se okazało z biletów: 
porucznik 73 pp. Tadeusz Przyjemski i porucznik 
Blew z tegoż pułku, powtórzył swe pytanie. Tow. 
Slawik, pokazując im w Nr. 54 , Gazety“ w dosłow- 
xem brzmieniu artykuł, wykazał, że pretensje ofi- 
serów są nieuzasadnione, a pytanie bądź jest dzic- 


ciństwem, bądź szukaniem zaczenki. Rzecz jasna, | 


| że redakcji nie chodziło o uogólnianie i o siawia- 


nie zarzutów oficerom poznańskim wogóle, ale a 
napiętnowanie konkretnego wypadku. 

Ofcerom to nie wystarczyło i poczęli krzyczeć 
nadal. Zapyłani, o co îm chodzi, oświadczyli, że 
oni tu „przyszli bić”, poczem uderzyll tow, Sła- 
wika Szpicrutą w głowe | rękę. Tow. Slawik w 
obronie własnej chwycił krzesło I uderzył porucz- 
nika Przyjemskiego w głowę. Por. Biew wyjął re- 
wołwer, odbezpieczył i począł celować w tow. 
Sławika, krzycząc „zastrzelę lak psa". Na szczę” 
ścle wszedł do redakcji tow. Biniszkiewicz, którego 
obecność wpłynęła uspokajająco na oficerów. — 


| Przyjemski dał znak i Blew opuścił rewolwer. — 


Tow. Slawik, zasłaniając się krzesłem przed ma- 
lącym nastąpć strzałem, strącił czapkę z głowy 
Blewa. 

Tow. Biniszkiewicz wraz z tow. Sławikiem we- 
zwali napastników do opuszczenia lokalu. Oficero- 
wie, widząc schodzących się towarzyszów, pot- 
nieśli czapkę i wyszli. Sprawę skierowano ra dro- 
gę honorową. Mamy jednak nadzieję, że wladze 
wojskowe zainteresują się tym handycklm napa- 
dem | oddadzą sprawę do sądu wojskawego, który 
surowo ukarze napastników za plamienie honoru 
munduru oficerskiego. 

Tow. Biniszkiewicz wniósł w sprawie napadu 
interpelację w Sejmie śląskim. Karygodny czyn 
otcerów wywołał wśród całej ludności Katowice 
ogromne oburzenie. 

—a00— 
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Do walki z bezrobociem 


Wiosna zaczyna się w całej pelni. Jest to pora, 
w której zaczynają się roboty w miastach: budo- 
wlane, naprawa dróg, wogóle wszystkie, które w 
porze zimowej muszą być zastanowione. W cza- 
sach normalnych było całkiem naturalną rzeczą. 
że z początkiem wiosny miasto się ożywiało. Były 
i w czasach normalnych przerwy w pracy, spo- 
wodowane warunkami klimatycznemi, aie każdy 
wiedział. że to jest w porządku | że ze zmianą 
pogody wróci do swego zajęcia. 

Trzeci już rok ten naturalny porządek rzeczy zo- 
stał złamany. Zaczęło się to lagodnie, stopmiowa 
w pierwszych miesiącach 1924 r. pa wprowadze- 
miu zlotego; potęgowało się w miarę zanikania 
słartków inflacji, a doszło do największego napię- 
cia w chwili zalarmania się złotego w lipcu 1925. 
Odtąd stan 200 tysięcy i wyżej bezrobotnych słał 
się stanem normalnym; bezrobocie zaczęto trakto- 
wać jako jedno z nieszczęść nawiedzających ludz- 
kość. Na nieszczęścia są rozmaite rady, ale na 
bezrobocie znaleziona tylko półśrodek: zasiłki, któ- 
re rzeczy samej nie zmieniają. a nawet — naszem 
zdaniem — powodują lekkie traktowanie ciężkie- 
go zagadnienia, bo — mówią — przecież bezra- 
botni zarejestrowani nie sa całkiem wydani na 
łup nędzy, mają jakietakie środki, 

Inna jednak jest rzecz, czy takie zasiłki są da- 
wane z tytułu obowiązku państwa, czy też traktu- 
je się jako wyrzut dia pobierających je. Drugi 
wypadek jest niestety u nas przeważnie w prakty- 
ce. Trzeba czytać, jak prasa burżuazyjna wy™a- 
wia robotnikom, że z ich powodu i w ich interesie 
ciężary społeczne są tak wielkie, że ciężary te 
przeszkadzają rozwojowi przemysłu, że kasy cho- 
rych, urlopy, zasiłki itd. podrażają produkcję : tym 
podobne wyrzuty i zarzuty, jak gdyby tylko jedna 
Polska znała ustawodawstwo spoleczne, jak gdyby 
klasa robotnicza sama przeważnie ich nie oplaca- 
la, jak gdyby zresztą spoleczeństwo nie miało o~ 
powiązku zająć się tymi, którzy dla niego pracują, 
wytwarzając jego bogactwa. 

Nie o to jednak w tej chwili chodzi, czy bezro- 
botnym należą się zasiłki; chodzi ım o to, aby 
otrzymali pracę, która uwolniłaby ich od tego „do- 
brodziejstwa”, A któż ma w pierwszym rzędzie 
obowiązek postarać się o pracę, jeżeli nie te czyn- 
niki, które czy to z urzędu czy to z wyboru są 
powołane do kierowania społeczeństwom : jego 
urządzeniami: państwem i gminą? Państwo sądzi, 
że spełnia w dostatecznej mierze swój obowiązek, 
stworzywszy fundusz bezrohocia i przyczyniając 
się swojemi środkami częściowa do jego funkcjo- 
nowania. Tak jednak nie jest; państwo ma szerszy 
obowiazek i ma też własny interes w lonym kle- 
runku, mianowicie w stwarzaniu możliwości pracy, 
w zapewnieniu każdemu człowiekowi jego natu- 
ralnego prawa: prawa do pracy. 

Byla zima. Czytaliśmy ciągle, że jest to pora 
nienadająca się do podjęcia większych robót. Za 
to — powiadana nam — rząd natychmiast z wio- 
sng przystąpi do uruchonuenia robót publicznych. 
Pocieszająca to wiadomość, jedtakowoż dawano 
ją z zastrzeżeniem: o ile fundusze stojące do dys- 
pozycji! na to pozwolą. O te właśnie fundusze roz- 
biiały się dotychczas wszystkie choćby na;życz- 
Lwsze dla bezrobotnych zamierzenia. Rząd mera 
funduszów poza okr:ślonemi na ten cel w budże- 
Cie; gmina wogóle funduszów niema; kapitaliści 
prywatni zwalają winę na bank polski, ten znowu 
powołuje się na statut niepozwalający na dru- 
kowanie banknotów powyżej normy pokrycia i 
tak idzie w kółko. Rezultat: widoki na uruchomie- 
nie większych rohót są minimalne. 

Skąd ma nadejść pomoc? Odbywa się obecnie 
w Warszawie zjazd wojewodów: krakowskiego, 
twowskiego i lubelskiego wyraźnie w celu obmy- 
lenia rozpoczęcia robót dla zatrudnienia bezro- 
botnych. Kraków, można to powiedzieć bez krzy- 
wdzenia Lwowa i Lublina, powinien mieć pierw- 
szeństwo, jeżeli ta akcja wogóle przejdzie z dzie- 
dziny konferencji i projektów do dziedziny czy- 
nów. W Krakowie jest kilka budynków publicz- 
nych, czekających wykończenia; jest konieczna 
potrzeba wybudowania nowych budynków; jest 
duża do zrobienia w dziale drozowa-kanałowym; 
jest większy może niż gdzieindziej złód mieszkania- 
wy wołający o budowę domów — te wszystkie 
potrzeby muszą być uwzględnione, jeżeli się chce 
zagadnienie pracy dla bezrobotnych traktować po- 
ważnie, nie zaś jako mydlenle oczu. 

Nie chcemy ani na chwilę przypuszczać, żeby 
z tych zjazdów i narad wynikło teraz tyle, co z 
dotychczasowych podobnych poczynań. Dotych- 
Czas w Ciągu pierwszych trzech lat rozpanoszenia 
się bezrobocia traktowano je zbyt powierzchow- 
nie, gorzej nawet niż wiele innych mnie) pieką- 
cych zagadnień. Wprost nie leczono radykalnie. 
lecz ograniczano się do kuracji domowej, która 


tylko pozornie przynosi poprawę, ale choroby nie 
usuwa. Teraz, w czwartym roku choroby, już nie 
Czas na eksperytnenty i próby: trzeba walkę pod- 
dać energicznie i prowadzić aż do skutku. Ćwierć 
miljona bezrobotnych będzie czuwało nad tem. aby 
walka o danie im pracy była toczona inaczej niż 
dotąd. 


Przegląd prasy 


„Głos Narodu" znów napada na Ymke. — Jak za. 
poblec nędzy m'eszkanlowej? — Stanowisko pra- 
zydenta miasta Krakowa. 


„Głos Narodu“ powraca do ataków na „Ymkę”. 
opierając Sę na ujemnej opiji, wydanej o niej 
przez kancelarję prymasowską w Poznaniu. Cha- 
decki organ nie chce, ażeby młodzież katolicka 
nasiąkała „zgubną ideą“ współżyca chrześcijan 
różnych wyznań. Chce, ażeby katolicy mieli taki 
wstręt do owych „heretyków“, jaki ong! żydzi ży- 
wil: ku Sainarytanam. Tylko, że Chrystus z naci- 
skiem wykazywał tamtym swoją przypowieścią, iż 
dobry Samarytanin więcej wart, niż prawowiemy 
żyd, egoistycznie się zachowujący, 

YMCA zaś nie jest li tykko towarzystwem gim- 
nastycznem, jak twierdzi „Głos Narodu“, ale w 
czasie wojny podejmowała i u nas działalność, na- 


cechowaną aliruizmem, która jej pewne prawa o- 
bywatelskie u nas nadała... 

Niech więc „Glos Narodu“ sfc pisze patetycznie: 
»-2a lizyczne i sportowe wartości, choćby nal- 
wyższe, nie można poświęcać wiary mlodzieży 
katolickiej — amerykańskiemu sekciarstwu". 


Kapitalna jest przytem w swej etyczności rada, 
którą chadecki organ udziela połskiej „Ymce". sta- 
wiając wypełnienie tej rady za warunek pogodze- 
nia się z nią żywiolów klerykalnych. Mianowicie, 
nawiązując do oświadczeń polskiej Ymki, iż ona 
„Chce uszanować uczucia katolickie"... dodaje, że 

„Oświadczenie to nie będzie miało żadnezo prak- 
tycznego znaczenia, dopóki polska YMCA orga- 
nizacyjnie i ideowo nie uniezależni się zupełnie od 
YMCA amerykańskiej. 


Co to znaczy? Skorzystać z cudzego wzoru, 
Skorzystać z cudzych pieniędzy, a gdy już insty- 
tuca zmontowana i dobrze idzie, oświadczyć: zrać 
was nie chcemy! 

Wyszłoby ta nieco po „kochsztaplersku”, ale 
jak zaręcza chadecki organ, byłoby to wyjście... 
rzetelnie-chadeckie. 

Winszujemy gustu. Chadecki organ, nieprzejed- 
nany wobec Ymki, ma za to respekt dla prawo- 
wiernych ‚Rycerzy Kolumba", którzy ku zadowo- 
łenlu nafciarzy amerykańskich podsycają rozruchy 
w Meksyku. 

- . 

Sprawa mieszkaniowa nie schodzi w dalszym 
ciągu ze szpalt prasy. Zajął się nią ostatnio osobi- 
ście prezydent Rzeczypospolitej, stwierdzając, że 
budowa domów mieszkalnych należy do najpliniej. 
szych zadań dnia. Może dlatego zajęła się nią 
także „Epoka“ uchodząca za organ, zbliżony do 
rządu, ośwtadczając, że 

„głód mieszkaniowy jest obok bezrobocia naj- 
większą plagą spoleczedstw pawajeanych Kwe- 
stja mieszkaniowa lstnłala wprawdzie przed wol- 
na we wszystkich prawie krajach europejskich, 
na skntek lednak burzy wolennej i poteżnych 
wstrząśnień gospodarczych z nią związanych, u- 
zyskala ona po wojnie charakter niebywale ostry 
1 niepokojący. Szczególnie rozpaczjiwe ruzniary 
osiagnal glód mieszkaniowy w Polsce. 

Wprawdzie przedsięwzięto tu i ówdzie akcję do- 
raźną mającą na celu dostarczenie dachu nad glo- 
wą eksmitowanym, ale 

--tz8cz prosta, że tego rodzaju poczynania w ża. 
don sposáb nie mogą wpłynąć na rozwiązanie te- 
zo doniasłego zagadnienia, tem donioślejszego. 
że pozostającego w ścisłym związku ze zdezwot- 
nością ! moralnością dużego odłamu społeczeń- 
stwa. 

Walkę z nędzą mieszkarńową można przepro- 
wadzić skutecznie jedynle drogą szerokiej akcji bu- 
dawlanej, do której są powołane w pierwszym rze 
dzie gminy miejskie. 

Nlestety prawdy tak prostej nle rozumie prezy- 
dent młasta Krakowa p. Rolle, którzy sprzeciwia 
się budowie domów robotniczych mimo jednamyś|- 
nej opinii całego społeczeństwa. 


SKŁADKI 


FUNDUSZ ŚP. SENATORA MISIOŁKA. X Y. 
' zł. 15, Schleichkorn zł. 70. 


Wiadomości polityczne 


NOWY POSEŁ CZESKI W WARSZAWIE 

Wczoraj przybył do Warszawy nowom anowa- 
ny poseł republiki czechosłowackiej dr. Qirsa w 
towarzystwie swego sekretarza dra Hoimanna. — 
Na dworcu powitali posta imieniem min:stra spraw 
zagranicznych radca dr. Friihl.ng i sekretarz Szczer 
biński z protokołu dyplomatycznego. 


PRASA ANGIELSKA O POLSCE 

„Times“ podaje artykul wstępny o wschodniej 
Europie. Artykul jest naogół życzliwy dla Palski 
i stara się uspokoić opinię co do możliwości zawi- 
kłań. Glówny nacisk położony jest na nadziegi, że 
Zaleski i Stresemann dojdą do porozumiemia w Qe- 
newie, gdyż według „Timesa" obecne zerwane 
polsko-niemieckich rokowań jest Ściśle związane 
z niepokojami na wschodzie, jeżeli nie jest Ich 
powodem. Artykuł znajduje, że propozycje sowie- 
tów poczynione państwom bałtyckim skasowałyby 
prawie zobowiązania tych państw względem s% 
wietów i stanowczo zaprzecza jakiemukolwiek taj- 
nemu porozumieniu połsko-ang elsklemu, chwaląc 
ugodową pracę posła Patka ! zaznaczając, Że po- 
mimo swej nieoficjalnej dyktatury, Piłsudski ca 
AZ zagranicznej radzi się ostrożnie dorad- 


Sprawy partyjne 


MAJOWY NUMER „POBUDKI* 
Redakcja „Pobudki" przygotowuje wielki spe 
cJałny numer majowy, zamiast corocznej jedno- 
dniówki. Upraszamy wszystke organizacje partyj- 
ne o wczesne zamówienia celem uregułowania na- 
kładu. Adres: „Pobudka“, Warszawa, ul, Warec- 
ka 7. parter. 


Ruch Kolcjarski 


= 
"Z ZA KULIS „ŻÓŁTYCH“ ZWIĄZKÓW 
KOLEJOWYCH 

Z górą od dwóch lat NPR i jego dziecko ZZP 
chcą rozbić klasowy Związek kolejarzy ti. ZZK 
w okręgu krakowskim. 

Do tej pory jednak ZZP liczy aż 148 czlonków. 
w całym okręgu krakowskim, a w tem 45 eme- 
rytów. 

W ciągu tych dwóch lat ZZP rzuciło 49 roz- 
paczliwych i demagogicznych odezw do kolejarzy, 
zachwalając swoją menażerję. Koszta utrzymania 
agiłatorów z ZZP są wysokie.) Ale NPR przed 
wyborami jeszcze nle jeden tysląc rzuci na rozbi. 
cia organizacyj zawodowych klasowych, Wszak 
iest w spółce z Chjeno-Piastem, a ci mają dość 


; pieniędzy, mogą opłacać sprzedawczyków! Tylko 


figury stojące na czele ZZP | ich ideologia gwa- 
rantiją, że mogą nas conajnmiuj gryźć po... tyd- 
kach i nic więcej, 

ZWIAZEK DRUŻYN KONDUKTORSKICH 

Nie lepszy jest los Związku drużyn konduktor- 
skich na terenie okręgu krakowskiego; liczy ten 
„kramik” aż.. 171 członków. Tych 171 członków. 
wystarczy prawie na stworzenie Zarządów Kół 
tegoż Związku | tak istotnie jest, 

Ale już sami Zarządowcy slę kłócą, ba w Kra- 
kowie na ich zgromadzeniu dnia 18 lutego 1927 
r. jeden z usuniętych z Zarządu Kola ZZP wy- 
śpiewał na publiczcem zgromadzeniu, jak zarzą- 
dowcy dzielą się pieniądzmi Związkowemi, a przy- 
tem, że do swego lokalu sprowadzają prastyżutki. 
Rezultat tych rewelacji jest taki, że garść kolegów 
konduktorów obałamuconych ze wstydem powma- 
ca do ZZK... 


+2244444444424444440440234544444b44 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO 
W poniedziałek 14 bm. o godzinie 7 wieczorem 
sall przy ul. Dunajewsklago 5 II p. 


tow. poseł Kazimierz Czapiński 
wygłosi ODCZYT pt: 


Burżuazja w karykaturze 


Treść odczytn: Istota karykatury. Wielcy kary- 
katurzyści. Karykatura jako objaw kultury. Dzieje 
burżuazji w karykaturze. Klerykalizm w karyka- 
turze. Nacjonalizm i militaryzm. Faszyzm. Kwe- 
stja pokoju Walka burżuazji z proletariatem. 
Odczyt ilustrowany będzie 70 nowemi przeźzo- 
czami z rysunków sławnych karykaturzystów, 
Wstęp 50 zr. 1 20 gr. dla bezrobotnych wałęp 
wolny. 
+.44494444444444944444441b07PtPP00% 
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Spotkanie w Genewie 


Cztery dn! czasu potrzeba było, aby minist 
wie spraw zagranicznych Po!ski | Niemiec spo 
i rozmówili się w Genewie. Widocznie na p 
szkodzie stały jakieś przepisy ceremoniału dyplo 
matycznego, ujęte w sławnych „protokołach”, dla 
których w każdem ministerstwie są specjaliści 
Nareszcie te przeszkody zostały usunięte i we 
środę wieczór pp. Zaleski i Streserman zeszli się 
w mieszkaniu hotdowem Stresemana. 

O czem obaj ministrowie ze sobą rozmawiali 
dowiemy się zapewne z wydawanycli przy takich 
okazjąch komunikatów urzędowych. Będą to jak 
zwykle lakoniczne słowa o „uzyskaniu zupełnej 
zgody” i tym podobne zapewnienia, które są re- 
gula, a które mimo to niejednokrotnie ukrywają 
właściwą prawdę. Świadków ta rozmowa nie mla- 
ła; nawet sprowadzony do Genewy poseł nie- 
miecki w Warszawie p. Rauscher asystował Jej 
tylko przez kilka minut, poczem ministrowie po- 
zostali sami przez całą godzinę. 

Można jednak domyśleć się, o czem rozmawiali, 
gdyż temat był z góry przesądzony; wiedziano, 
w jakim celu to spotkanie zostało zainscenizowa- 
ne. Chodziło tu o zerwanie rokowań handlowych 
polsko-niemieckich tj. o znalezienie formuły, któ- 
raby pozwoliła rokowania te ponownie nawiązać. 
Ze strany polskiej, jak z upoważnionych do tego 
źródej wiadomo, gotowość do nawiązania nie 
przez Polskę zerwanych rokowań została kilka- 
krotnie podkreśiona. Polska nie dała powodu do 
zerwania, gdyż podany przez stronę niemiecką 
powód: wydalenie kiłku obywatel! niemieckich z 
Polski byl zbyt drobnym w stosunku do stojących 
na porządku dzieunym zagadnień, aby ten powód 
można na serjo traktować, 

Wiadomo z pierwszej ręki, Że zerwanie roko- 
wań było wynikiem zmienionej sytuacji wewnętrz- 
nej w Niemczech, powstałej przez utwowzenie no- 
wego rządu z silną przewagą  nacjonalistyczno- 
prawicową. Przedstawiciele nacjonalistów w rzą- 
dzie to równocześnie przedstawiciele agrariuszów- 


juakrów, dla których uprawniona — na podstawie | 


traktatu bandłowego — konkurencja polskiego 
zboża, bydła, mięsa, drzewa itd. nie jest wcale 
pożądaną. Skorzystali więc ze swej sily i zaraz 
w kllka dni po wejściu do rządu spowodował 
zerwanie rokowań pod naciągniętym pozorem wy- 
dalenia kilku Niemców z Polski. 

Można uważać za pewnik, że Streseman nie jest 
zachwycony tem postępowaniem swych nacjona- 
listycznych kolegów w rządzie. Streseman przy 
całym swym prawicowo-kapitalistycznym Świało- 
voglądzie okazał się zbyt realnym politykiem, aby 
nie widział, że zerwanie z Polską jest nietylko ze 
względów gospodarczych dla Niemiec szkodliwe. 
Streseman Jest zbyt świeżo nawróconym na ideały 
pokojowe politykiem, aby nie potraf!! ocenić, jaką 
wagę dla tej polityki ma zainteresowanie się 
Brłanda i Chamberlaina sprawą rokowań polsko- 
niemieckich. Czy to się będzie nazywało pośred- 
nictwem, czy będzie w rzeczywistości tylko przy- 
jacielską radą, w każdym razie Streseman ma du- 
żo powodów, aby się liczyć z tą radą. Dlateg: 
osobiste spotkanie p. Zaleskiego i p. Stresemana 
jes wypadkiem pożądanym i można mieć nadzie- 
je, że posunie naprzód sprawę podjęcia rokowań 

” _ °- 
P. ZALESKI U STRESEMANA 

Genewa, 10 marca (PAT). Wczoraj popołudniu 
przybył p. Zaleski do hotelu „Mełropol* i miał 
godzinną rozmowę na osobności z Stresemancn. 
Rozmowa toczyła się w języku angielskim. Na po- 
czątku rozmowy obecny był pos. Rauscher, który 
jednak po kilku minutach wyszedł. 


O CZEM ROZMAWIANO? 

Genewa, 10 marca (PAT). Ministrowie Zaleski 
d Streseman omówili szereg interesujących oba 
państwa, a nierozstrzygniętych dotychczas za- 
gadnień handlowych 1 gospodarczych. Ustalono 
plan działania, który przedstawiony będzie obu 
rządom do zatwierdzenia. W pierwszym rzędzie 
podjęte będą na nowo į ta w najbliższym czasie 


rokowania gospodarcze. Po rozmowie z ministrem ; 


Zaleskim odwiedził Stresemana Briand. W wyni- 


ku konferencii między Briandem a Stresemancin | 


ten ostatni ma podobno zostać upoważniony da 
zamłanowania w porozumieniu z pozostałymi 
członkami Rady Ligi komisarza rządzącego okręgu 
Saary na miejsce Stephensona. 

Genewa, 10 marca (PAT). Wczoraj o godz. 4 
minister Zaleski adbył Jednozodzinną konierencję 
z Chambertalnem. Poruszone były zagadnienia po- 
lityki europejskiej. 


GŁOSY Z BERLINA 
Berlin, 10 marca. Korespondent genewski „Vos- 


sische Zeitung" donosi, że między ministrem Stres. 


ewanem a Zaleskim doszło do ustałesia terminu 
rzyszłego spotkania, które odbędzie się dziś w 
„oizinach popołudniowych. Korespoiident zazna- 


cza, że wątpliiwem iest jeszcze, czy w ciągu obec | 


nych narad w Genewie nawet w tym wypadku, 
xdyhy się one przeciągnęty do soboty, będzie mo- 
żua przeprowadzić do końca rozpoczęte obecnie 
pertraktacie polsko-niemicckie, czy też będzie się 


imuslało poprzestać na natważniejszych kwestjach | 


zasadniczych w przedmiccje czystych rokowań 
dyplomatycznych między Warszawą a Berlinem. 
Zależy to zdaniem korespondenta od tego. czy w 
rozmowie między obu ministrami uda się uzgodnić 


formulę normującą sposób traktowania spraw o- | 


siędlania sią niemieckich urzędników w Polsce 
oraz zabezpieczającą obywateli nieniicckich od 
wydalań. 

Berlin, 10 marca. Biuro Wolfa donosi, że jedno- 
cześnie z posłem Rauschurem przybył do Genewy 
szef wydziału do spraw robotników sezonowych, 
sekretarz ministerstwa spraw wewnętrznych 
Rathenau. Przybycie Rauschera i Rathenaua, in- 
formuje dalej biuro Wolffa, stanie się przygrywką 
dla omówienia stosunków polsko-niemieckich. 

BRIAND O POROZUMIENIU POLSKO- 
NIEMIECKIEM 

Genewa, 10 marca (PAT). Wczoraj o godzinie 7 

wieczorem ndbyła się konferencja Brianda ze Stre- 


semanem. Po konferenci! Briand w rozmowie z 
przedstawicielem „Matina* Korab-Kucharskim na 


pytanie, jakie jest jego zdanie w sprawie zapocząt- ' 


kowanych kroków porozumiewawczych polsko- 
niemieckich, odpowiedział, że odnosi wrażenie 
bardzo dodatnie. Podczas odbytej rozmowy ze 
Stresemanem Briand skorzystał z okazji, by nic- 
mieckiemu ministrowi spraw zagranicznych ,wyja- 
śnić, jak słuszną była teza polityki zmierzającej do 
wprowadzenia Polski na stałe mlejsca do Rady Lig] 
narodów. Rzeczywistość wykazała — powiedzial 
Briand — że zasiadanie w Radzie przedstawicieli 
Polski i Niemiec łagodzi tarcia i jest niejako za- 
bezpieczeniem się przeciw mogącym powstać nle- 
porozumieniotm. 


O UDZIAŁ ROSJI W KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Londyn, 10 marca (PAT). Dzienniki donoszą z 

| Genewy, że Chamberlain, Briand, Streseman i Za- 

leski wdrożyli poufne rokowania, aby skłonić rząd 

sowiecki do udzialu w konferencji rozbrojenlowej. 
która ma się odbyć w jesienł. 
—046— 


Pochwała min. Zaleskiego 


„LE TEMPS" JESZCZE DEMASKUJE INTRYGĘ 
NIEMIECKA 

Pod tytułem: „Anglja i Wschód europejski" wy- 
stępuje paryski „Le Temps" ponownie przeciw 
kampanji reakcyjnej prasy niemieckiej, pragnącej 
stworzyć wrażenie, że „Anglia chce wyzyskać 
| swój spór z sowictami na terenie międzynarodo- 
wym“ przez stworzenie z państw sąsiadujących z 
Rosją rozleglego frontu antyrosyjskiego. Nacjona- 
listom niemieckim dogadzałaby przy zaogniemu się 
stosunków rosyjska-angiciskich rola, zależnie od o= 
kołłczności polegająca to na opieraniu się o Anzlie, 
ażeby otrzymać rozstrzygnięcie jak najkorzystniej- 
sze spraw. wyłonionych na Zachodzie, to na po- 
woływaniu się na przyjaźń rosyjską, ażeby dojść 
do swoich celów na Wschodzie. 

Za pomocą różnych zręcznie puszczanych pogło- 
sek — jak podkreśla dalej „Le Temps" — usiłują 
om wytwarzać w tym duchu nieporozumienia, 
podsycać atmosierę nieprzyjaźni... 

Sprzyja to į polityce sowieckiej, której potrzeba 
lakiegoś odwrócenia uwagi od trudności wewnęrz- 
nych, a znaleźć je może, wmawiając ™ masy, że 
Anglia kapitalistyczna i immerjalistyczna obmyśla 
nterwencję zbrojną przeciwko rewolucji rosyjskiej. 

To też „Le Temps" z satysfakcją wspomina o 
wiedeńskiej deklaracji ministra Zaleskiego. która 
rozprasza insynuacje o jakimś antyrosyjskim fron- 
cie połsko-angielskim. pa 

„Oto — dodaje — słowo zupełnie jasne (ciare 
et nette), które nie zostawia miejsca na żadne dwu- 
znaczniki i które doraźnie osadza wszelkie próby 
dostarczenia rządowi Moskwy złego pretekstn 
ażeby wnłoskować z dobrych stosunków angiel- 
| sko-polskich o jakimś spisku międzynarodowym 


* przeciwko Sowietom". 


Walka o prawo do życia 


130 tysięcy robotników tkackich w ogniu walki sirajkowej 


Wedle wczorajszych depesz wieczornych strajk | 


w przemysle włókienniczym objął 1311 tysięcy ro- 
botimków, co stanowi 95% ogółu tkaczy p lskch, 

Olbrzymia ta cyfra ilustruje najlepiej rozmiary 
obecnej walki strajkowej, fakt zaś, że do strajku 
przystąpiło 957% ogółu robotników tkackich mówi 
nam o impoaulącej solidarności strałkuiących 

Strajk włóknarzy syguałzowany od dawna. — 
hył nieuniknioną koniecznością, Nędza, która daje 

ję we znaki calej klasie robotniczej, przybrała 
owlem rozmiary wprost katastrofalne, szczegól- 
nie w wielkim ośrodku przemysłu włókienniczego. 
akim jest Łódź. Warunki, w jakich żyją tkacze, 
zabrazowała w dosadnych barwach omówiona pa- 
rę tygodni temu na łamach „Naprzodu“, ankieta 
żywnościowa, zorganizowana przez lekarzy łódz- 
klej Kasy chorych. Dowłedzieliśmy się z niej o tem. 
iak żyla | jak slę odżywiają twórcy lódzk'ego bo- 
zactwa — robotnicy tkaccy, A jest ch w same 
Łodzi z zórą 80 tysięcy! 

W tych warunkach, wobec cynicziej wprost ni 
ustępliwości łódzkicli magnatów przemysłowych 
decydujące starcie musiało wastąpić. Można st 
było spierać. czy wybuch nastą. już obecnie, czy 
-.0 dwa iub trzy tygodnie później, fakt, że do kon- 
iliktu dojść musi, nie był dla nikogo tajemnicą. 

Wiedzieli o tem równie dobrze przemystowcy 
łódzcy. Od paru tygodni iuspirowa| oni liczne ar- 


tykuły w prasie burżuazyjaej — między ianemi i 


także w krakowskim „Czasie“ — starając słę udo- 
wodnić, że ich nle stać na polepszenie bytu robot- 
ników. Intryga była jednak szyta zbyt zrabemi 
nićml.. Z poza uczonych wywodów ekonoinicz- 
nych wyzierała zbyt widocznie n'enasycona kie- 
szeń panów łódzk ch fahryk, którzy starali się w 
ten sposób bodaj odwiec dzień rozprawy. 

Jak obludne hyły fabrykanckie gorzkie żale na 
temat „ciężkich czasów“ į „słabej konjunktury“ — 
widzimy nañepiej, skoro już w druglim dniu strajku 
szereg fabryk zaproponował Zwlązkom robotul- 
czym wszczęć e pertraktacyi, oflarowułąc „hojnie” 
naroprocsntową podwyżkę płac. 

Rzecz prosta, że Zwtązki robotnicze odrzuciły 
indywidualne propozycje ugodowe fabrykantów 
cheąc doprowadzić do umowy zbiorowe! z całym 
ptzemysłeni włókłenniczym. Że przy tej wnowie 


nie zadowolą się , łaskawie" proponowaną podwyż- 
| ką, ale będą się domagały przyjęcia wszys.kich 
` żądań robotniczych — dodawać nie musimy. 

Tkacze łódzcy żądają podwyżki plac o 25%, Że 
żądanie to nie jest zbyt wygórowane, o tem świad- 
czą najlepiej cyfry przyłoczone we wczorajszym 
numerze „Naprzodu“. Wystarczy, jeżeli przypom- 
nimy, że najwyższy dzienny zarobek tkacza wy- 
nos] 7 zlotych 26 groszy, ogól zaś robotników tkac- 
kich nie zarabia nawet połowy iej sumy! Nawet 
25% podwyżka płac nie umożliwi — rzecz pro- 
sta — w tych warunkach podniesienia się stopy 
życiowej robotników łódzkich, usunie jednak wi- 
dmo śmierci głodowej z przed ich oczu. Bo strajk 
ikaczy łódzkich jest istotnie walką o prawo do 
życia... 

. _ « 

Strajk włókniarzy cieszy się sympatją całej kla- 
sy robotniczej, Bez różnicy zawodów. cała Pol- 
sxa pracy śledzi przebieg wałki strajkowej robot- 
ników tkackich z nalżywszem za nterosowaniem. 
W razie potrzeby wszyscy ludzie pracy popra 
moralnie i materjalnie towarzyszów łódzkich, któ- 
szy walkę narzuconą im przez rozwydrzonych 
naronów przemysłu muszą dogrowadzić do zwy- 
cięsklego końca. 

. D 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Łódź, 10 marca. 
1  Straik w przemyśle włókienniczym ma przebieg 
wspaniały. Wczoraj stanęły wszystkie fabryki 
wlókiennicze w Łodzi, nawet „Widzewska Mami 
ktura" i „Widzewska Niciarnia“. Robotnicy tej o- 
stażniej fabryki, znajdującej się pod zarządem An- 
zlików. która dotychczas byla twierdza reakcji, 
strajkują wogóle poraz pierwszy. Te dwie ostatnie 
fabryki pracowały jeggcze rano. Około godz. 11-ej 
przedpołudniem zgromadziły się grupki robotni- 
ków arzed „Widzewską Manufakturą", przybyli 
również posłowie tow. Szczerkowski, Zerbe i Wa- 
szkiewicz, wraz z całym niemal komitetem straj- 
kowym. Jeden z robotników, pracujących w fa- 
bryce, otworzy! bramę i wpuścił przybyłych na 
podwórze. Tłum robotników zwiększał się z każdą 
chwilą, dołączyli się. również robotnicy, pracujący 
do tej chwili w fabryce, tak. że razem tlumy na 


zz a 
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Niezwykłe odkrycie w sprawie oszustw kwestora U. d. 


Dalsze śledztwo przeciw Ziemiańskiemu 


podwórzu sięgały 5 tysięcy. Odbył się olbrzymi 
wlec, na którym przemawiali tow. pos. Szczer- 
kowski, pos. Waszkiewicz i inni. Po wiecu tylko 
część robotników wróciła do tkalni, w innych dzia- 
łach odrazu zamarła praca. Gdy pozostali robot: 
cy podeszli pod tkal straż ogniowa wystąpiła 
w roll bojówek faszystowskich, ale dzięki rozwa- 
dze robotników nie doszło do żadnej poważni 
szej awantury. Wówczas wszyscy robotnicy tkal- 
ni w „Widzewskicj Manufakturze" również porzu- 
cli pracę i razem udano się pod fabrykę „Widzew - 
ską nicłarnię", znajdującą się pod zarządem an- 


. wic kradzieży względnie sprzeniewierzenia 


gielskim. Zastana bramy zamkniete, a koło brani ' 


policję Po krótkiej konierencji przedstawiciel: 
przybyłych robotników z dyrektorem fabryki, dy- 
rektor zgodził się zatrzymać maszyny i wpuścić 
po 1 przedstawicielu każdego Związku na salę. 
celem odbycia wiecu. Po przemówieniach tow. 
Szczerkowskiego i p. Każ żaka. robotnicy 
„Widzewskiej Niciarni* również uchwalili strajk i 
porzaciil fabrykę. 

Jest to niebywały sukces, gdyż dotychczas „l 
Ciarnia* nie brała udzialu w żadnym strajku. — 
Również w innych ośrodkach przemysłu włókien- 
niczego strajk jest zupełny. Stoją wszystkie fa- 
bryłd włókiennicze w Pabjanicach, Częstochowie. 
Grajewie, Rudzie Pabjanickiej, Piotrkowie, Mosz- 
częnicy. Ozorkowie, Zduńskiej Woli, Bielsku i o- 
kolicy itd., 

W Tomaszowie i Zgierzu strajk jest dotychczas 
częściowy, w Zgerzu jednak są widoki, żegod 
dzisiaj staną również wszystkie fabryk, tak, jak 
w innych mhastach. 

W Pabianicach wczoraj rano pracowała jeszcze 
częściowo fabryka Krusze i Ender, dzięki .„nieza- 
leżnym* socialistom. z Polewskim į Łaskim na 
czele, którzy agrtowali przeciwko sżrajkowi, ac 
po wiecu, jaki się odbył o godz. 11 na podwórzu 
fabrycznym wszyscy robotnicy tej tahrykl przy- 
tączyjl się równeż do strajku. 

Ogółem strajkuje około 130 tysięcy robotników, 
Związki majstrów fabrycznych i pracowników biu- 
rowych w Łodzi przyłączyły się do strajku. Na- 
strój jest wszędzie imponujący. Policja zachowu- 
ie się, jak dotąd, poprawnie. 

Kilka większych fabryk zwróciło sie dd Związ- 
ków ztwodowych z propozycją zawarcia umowy. 
zgodnie z żądaniami, wysuniętemi przez zabotni- 
ków, Związki jednak odpowiedziały, iż nie moga 
slo zgodzić na zawarcie oddzielnych umów, ale 
stają bezwzględnie na stanowisku zawarcia jedne; 
ogólnej umowy na cały przemys! włók'enniczy. 

Strajk ma charakter bardzo Ostry, gdyż strajku 
ją nawet woźni i dozorcy fabryczni; tylko stru- 
żacy pozostali na stanowiskach. 

Wczoraj, na godz. 7 wiecz. przedstawiciele 
Zwiąrków zostali wezwani na konźcreiicję do in- 
spektora Wojtkiewicza, Podobno, co nie jest jesz- 
cze jednak sprawdzone, min. przem. i handlu we- 
zwało przedstawicieli przemysłowców na konte- 
rencję do Warszawy. 


KRONIKA 


Kraków, 11 marca. 
Telegram krakowskiej Rady 
Konotniczej PPS 
do posła ignacego Daszyńskiego 


We czwariek wieczór wysłano do tow. Daszy:i- 
skiego następujący telegram: 

„Krakowska Rada Robotnicza PPS, zebrana w 
przeddzień Waszego jubileuszu poselskiego, prze- 
syła orzanizatorawi i bolownikowi  proletarjatu 
wyrazy złębokiej Ea a 


ZNACZKI POCZTOWE Z PODOBIZNA CHO- 
PINA. Ukazało się rozporządzenia ministra poczt 
i telegrafów z 28 lutego o wprowadzeniu w obieg 
pocztowych znaczków opłaty, z podobizną Fryde- 
ryka Chopina. Rysunek tych znaczków, o wymia- 
rze 205X265 mm. przedstawia tarczę okoloną 
prosemi linjami, na której widnieje podobizna 
Fryderyka Chopina. U góry z lewej strony tarczy 
umieszczono napis z drobnych literek „Fryderyk 
Chopin", nad tarczą zaś na linjach poziomych znaj- 
duje się napis „Poczta Polska”. U dołu na' tychże 
liniach z lewej strony cyfra biała „40%. z prawe! 
literki „gr... Kolor znaczka cienmorniehieski. 

ZASŁABNIECIE PODCZAS ROZPRAWY. — 
Wczoraj o godz. 11 przed poludniem zawezwano 
pogotowie ratmkowe do sądu wojskowego przy 
ul. Montelupich. W czasie bowiem rozprawy ata- 


W związku z prowadzonem śledztwem w spra- 
shi- 
kilkudziesięciu tysięcy zlotych w kwesturze Uniw. 
Jagiellońskiego w Krakowie przez b. kwestora Bo- 
lesława Ziemiańskiego, b. sekr. Nawrocką oraz 
Zapióra -- organa nolicysne Urzędu Śledczego w 
Krakowie — zakwestjonowały w dalszym ciągu 
8 Indeksów, wystawianych pfzez Ziemiańskiego, 
na swoje nazwisko jaka słuchacza wydziału filo- 


zoficznego, przyczem w niektórych z tych indek- 


sów są wywabione właściwe nazwiska i wpisane 
w ich miejsce nazwiska Ziemiańskiego. Znaleziono 
również kilkadziesiąt śwładectw dojrzałości, na któ 
rych wywablone są kompletnie imiona | nazwiska 


wiaścicielł a pozostawione tylko podpisy prze- | 


wodniczących komish egzaminacyjnej, dyrektorów ; 


gimnazjów oraz gospodarzy klas. 
swiad: 
w Krakowie, w Żywcu, Myślenicach, Wadowi- 


wa te pochodzą z gimnaziów w Jaśle. ' 


cach, Wiedniu, Jarosławiu, Buczaczu, Gorlicach 
itd. Na kilku wywablano uawet podpisy właści- 
wych profesorów a na kilku tylko uazwiska wła- 


! ścicieli świadectw. Ziemiański porobil jednak zwy- 


kłym ołówkiem na tyci świadectwach lub też 
osobnych kartkach notatk, co ma być wstawione 
w miejsce usuniętego pisma. Pomiędzy temi świa- 
dectwami jest także kilka oryginalnych, które 
zwróci się poszkodowanym. Nadmienia się. że te 
przedmioty oraz wiele inuych rzeczy charukiery- 
zujących osobę Ziemiańskiego wywiezione hyty na 
prowincję, skąd przekazano je z powrotem w celu 
zmylenia śladów do Krakowa. 

W mieszkaniu Ziemiańskiego zakwestionowano 
środki chemiczne, służące do wywabiania pisma. 
Dalsze dochodzenia w kierunku ustalenia celu pod- 
rabia tych świadectw oraz ustalenia o ile z mich 
zrobiono iuż użytek, w toku. 


—000— 


Z AKADEMII GÓRNICZEJ W KRAKOWIE ko- 
inuuikiudą: Rybnickie gwareciwa węglowe, na któ- 


| iego czełe stoi generalny dyrektor dr. inź. Wachs- 


mann, ofiarowało na rzecz budującego się przy a- 
kademji górniczej laboratoriwm maszynowego tur- 
boprądnicę. Ogólne zebranie profesorów akademiji 
uchwaliło wyrazić wymienionemu gwarectwu i 
naczelne dyrektorowi za tak szczodry daz go- 
rące podziękowanie. Zaznaczamy przy sposobno- 
ści, że wymienione laboratorjum powstaje z do- 
browolnych świadczeń górnośląskiego Związku 
przemysłowców górniczo-lwtniczych, którego pre- 
zesom jest dr. inż. Williger. Z fumduszów prze- 
znaczonych na laboratorimn maszynowe stawia 
się obecnie budynek, sprawa zaś wyposażenia go 
w urządzenia maszynowe jest najważniejszą tro- 
ską kierownictwa zakładu. Z tem większą 7dzięcz- 


nentów. Cyfry ie wydają się wprawdzie znaczne. 
jednakowoż daleko nam jeszcze bardzo do cyfr 
zagranicznych, 

APTEKI UCHYŁAJĄ SIĘ OD SPRZEDAŻY 
SACHARYNY. Z wielu stror dochodzą nas zaża- 
lenia, że apteki krakowskie odmawiają stronom 
wydania sacharyny, pomimo wykazania się ordy- 
nacją lekarską. Aptekarze zastawiają się tem, Że 
władze konfiskują sacharynę w aptekach i zabra- 
niają utrzymania jej na składzie. Wojewódzki u- 
rząd zdrowia winien wglądnąć w tę sprawę i zmu- 
sić apteki do utrzymywania sacharyny, jako nie- 


, zbędnego środka leczniczego objętego obowiązu- 


nością przyjmuje akademia ten hojny dar gwa- | 


rectwa rybnickiego. Przy odpowiednich urządze- 


niach maszynowych laboratorium będzie mogło ' 


służyć przemysłowi naszemu jako stacja doświad- 
czałna dla zagadnień związanych z udoskonaie- 
siem gospodarki cieplnej. 

PODATEK OD SZYLDÓW. Magistrat wzywa 
ołatmków podatku szykiowego, aby podatek od 
isrzymywanych szyldów, napisów, znaków, pla- 


katów firmowych i reklamowych, oraz od gabio- | 


tek. lamp reklamowych itp. — za ]. półrocze 1927 
uiścili w głównej kasie miejskiej da końca marca 
hb. r. wedlug dotychczasowych stawek. Nieuiszczo- 
ne do dni 14-tu po upływie tego terminu kwoty 
podatku będą ściągnięte przymusowo wraz z od- 
setkami za zwłokę | kosztami epzekucyjnemi. 
REWIZJA SZYLDÓW. Magistrat przypomina 
kupcom i przemysłowcom obowiązek zaopatrzenia 
miejsca, na którem zawód swój stale wykonywu- 
ią lub teź mieszkania odpowiednim na zewnątrz 
widocznym znakiem, wielu bowiem z nomiędzy 


nich bądź wcale nie umieściło godła, bądź posłu- , 


guje się szyłdami i napisami nieodpowiedniemi. 
W powyższym kierunku przeprowadzona zostanie 
w najbliższym czasie rewizja, przyczem wmni u- 
legną surowej karze. 

RADJO W KRAKOWIE. Ilość zarejestrowamych 
sluchaczy w Krakowie wzrasta stale, ale jeszcze 
w dość powolnem tempie. W dniu 7 bm. było za- 
rejestrowanych w dyrekcji poczt dopiero 737 apa- 


ratów; w ciągu ostatnich dwóch tygodni przyby- | 


ło ich około 150. Dziennie rejestruje się 3 do 4 
abonentów. Cyira ta 737 jest nieznaczna i pozo- 
staje daleko w tyle poza rzeczywistą ilością po 
siadaczy aparatów, których liczba w Krakowie 
przekracza dziś niewątpliwie cyfrę 3000, jak wno- 
sić można z relacyj sprzedawców. Sklepy z radio- 
sprzętem są w myśl ustawy obowiązane prowa- 
dzić ewidencję osób, które nabyły radjoodbior; ih. 
i przekładać Dyrekcji Poczt wykazy nabywców. 
Wobec faktu, że znaczna ilość właścicieli radjo- 
odbiorników widocznie, aby uniknąć uiszczenia o 


' płaty za abonament radjowy, uchyla stę od rej- 


strowania aparatów, — Dyrekcja Poczt w porozu- 
mieniu z polićją i z pomocą organów policyjnych. 


zarządzł ostre Środki, mające na celu przyrmiso- | 


wą rejestrację niezgłoszonych odblorników. Wy 
krycie nieprawnego posiadania radjaodhiornika po- 
ciąga dla posiadacza bardzo przykre ustawowe 
konsekwencje. Zważywszy, że w Krakowe lest 
dziś w użyciu z pewnością 3000 radjoodbiorników, 
a na jeden odbiornik normalnie przypada 4 slucha- 
czy, możemy przyjąć, że dziś w Krakowie ; w 


i najbliższej okolicy około 12.000 osób słucha radiu. 


1 


kow! histerji vegla Emilja Jaworska, przesłuch:- , 


wana jako świadek. Lekarz pogotowia rałunkowe- 
go, przewiózł nieszczęśliwą karetką do szpitala św 
Łazarza. 


W całej Polsce według wykazu Gengralnej Dy- 
rekcji Poczt lkzba abonentów radjowych w dniu 
1 marca br. wynosiła 62.800. W ciągu styczu.a 
zarejestrowano 5200 nowych abonentów w samej 
dyrekcji warszawskiej, a w całej Polsce 7660 abo- 


i 


lącą Pharmacopeą i taksą. Gremium aptekarzy 
krakowskich, do którego zwróciliśmy się o infor- 
mację w tej sprawie oświadczyło nam, że istotnie 
aptekarze są zobowiązani do utrzymania na skła- 
dzie sacharyny, iako środka leczniczego, jednakże 
Izby Skarbowe koniiskują im każdy zapas sacha- 
ryny, zasłaniając się przepisami ministerjalnemi. 
Sprawę powinny ostatecznie uregulować miaro- 
dajne czynniki, gdyż jest wprost niepodobleństwem 
aby chorzy nie otrzymać sacharyny w aptekach 
za receptą lekarską. 

POŻAR. Wczoraj popol, wezwano straż pożar- 
ną na ul. Krzyża |. 1, gdzie w jednem z młeszkań 
w oflcynach, zajęła się od pieca żelaznego, ścian- 
Ka pruska. Straż ogień ugasila, Szkoda znaczna. + 

KDADZIEŻ -W KUCHNI. Goldberg Chaja, zam. 
wW. Czysta l. 13, zgłosiła do aolicji, że Skradziono 
jej z niezamkniętej kuchni garderobę i bieliznę 
wartości 350 zł. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA PORTJERA. 
Stolarczyk Józef, portjer domu przy ul. Dunajew- 
skiego |. 9, doniósł do policji, że włamano się do 
jego mieszkania zapomocą wytrycha lub dobrane- 
go klucza i skradziono mu 2 poduszki, 2 koce. 1 
koldrę i I zegar szafkowy ogólnej, wartości 120 zł. 

PODOBAŁY SIĘ KORALE. Jan Bobek, palacz 
kolejowy, zgłosił do policji, że dnia 7 bm. w cza- 
sie jego nieobecności, służąca jego Tekla wasz- 
kiewicz, skradła z zamkniętego kredensu na jego 
szkodę 6 sznurów prawdziwych korali, 1 chust- 
kę wełmaną i zotówko 40 zł, ogólnej wartości 500 
zł, poczem zbiegła. 

CO TO BYŁO „POD FILARKAMI". Andrzej 
Smólnik, masarz z Tyńca, zgiosił do policji, że dnia 
8 bm. w godzinach wieczornych w restauracji 
„Pod filarkami* przy ul. Starowiślnej skradziono 
mu portfel z dokumentami osobistemi i gotówką 
120 zł. Pod zarzutem tej kradzieży został przy- 
irzymany Władysław Maśnicki. 

SWIA O = 

„ZGODA NARODÓW“ Nowe wydawnictwo pacyfi- 
<tyczne „Zgoda Narodów”, którego pierwszy numer 
ukazał slę w ubiegłym fniesiącu, okazuje niezwykłą. 
lak na nasze stosimki, żywotność, Numer drugl wyszedł 
w powiekszonych rozmiarach. Treść dolyczy głównie 
stosunków polsko-niemieckich. Korespondencja berliń- 
ska rzuca światło na nastro] społeczeństwa niemiec- 
klego, którego olbrzymia część (socjal-demxkraci, de- 
mokracj, centrum, młodzież niemiecka | t. p.) dąży do 
oparcia stosunków z Polską na podstawach zgody przy- 
lażni i porozumienia. Pewien odlam prasy polskiej — 


iak słusznic wyjaśnia następny artyku —- umyślnie 
milczy o tem. Niektóre dzienniki nasze, jak „Il. Kurjer“, 
pod wpływem iskich publicystów. jak p. logorzew- 


skl, celowo urablają opłnię publiczną przeciw Niemcom. 
Nadto na treść numeru składa sle obszerna korespon- 
dencja z Francl, kronika pacyflzmu w Polsce i na ca- 
lym świecie t szereg artykulów, Ciekawy artykuł prof. 
Bułwida wykażuje wszność Języka międzynarodowego 
„esperanto“, 

W LOKALU KŁUBU PRAWNIKÓW I KOŁA ARTY- 
STYCZNO - LITERACKIEGO W KRAKOWIE — (plac 
Szczepański |. 2) wygłosi dziś, w płątek p godzinie 7 
wieczór odczyt p. Jan Tarnowski na temat „Wszech- 
śwłetowe horoskopy polityczne". Goście mile widziani. 
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TRZYDZIESTOLECIE POSELSTWA 
TOW. DASZYŃSKIEGO 
Z okazji 30-lecia płerwszego wyboru tow. lgna- 
cego Daszyńskiego posłem odbędzie się w niedzie- 
lę 13 bm. o godzinie 5'30 popołudniu w sali związ- 
ków zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5 il p. 


zebranie towarzyskie 


na które zaprasza towarzyszów partymych kra- 
kowska Rada Robotnicza PPS. 

Zaproszenia wydaje sekretariat Rady Robotni- 
czej, uł. Dunajewskiego 5, II piętro. 


ALARA AAA KANA 


„POLSKA POLITYKA ZAORANICZNA”, Na ten te- 


mat wygłosi red. Leon Feldman staraniem Związku ' 


Zawodowego pracowników umysłowych odczyt w pią- 
tek 11 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu przy ulicy 
Sławkowskiel 6 I piętro. Wstęp wolny dia członków 
i sprowadzonych gości. 

„CZARNE KAWY“ SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
KRAKOWSKICH stały się nalmilszą rozrywką publicz- 
ności na popołudnia niedzielne, zwlaszcza, że cena bi- 
letu wstępu lest niezwykle niska, bo wynosi tylko 1 
złoty. Najbliższa „Czarna kawa" odbędzie się w nle- 
dzielę 14 bm. w restauracji „Udzialowej", plac Szcze- 
pański, W programie miedzy Mmemi wystepy młodej 
śpiewaczki p. Wandy Szczepańskiej, tancerek operetki 
„Nowości Kownackiej i Rellównej. oraz wirtusza na 
harmonijce p. Wł. Oni 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Na dzisiej- 
szem przedstawieniu popularnem poraz 23-01 „Kredo- 


we koło", które pa tem powtórzeniu w pelni powodze- | 


ma zejść będzie musrała z repertuaru. Próby z „Do- 
boru naturalnego" pod kierunkiem reżysera M. Jednow- 
sklego dobiegają końca. W trzech sierach towarzy- 
skich, zniwelowanych po wojnie przez tntelekt i ml- 
łość, reprezentują arystokrację: książe (p. Jsdnowski), 
margrabia Jan (Niewlarowicz), wzbogacony przemysl: 
przemysłowiec Pant-Petit (Leliwa), Jego córka (Kloń- 
ska) i wnuczka (Kostecka). Ze sfery włeśniaczej wy- 
dobywalą stę dzieci Delorm'a (Kulakowski), syn literat 
(Burnatowicz) | córka lekarka (Kossocka). Sztukę prze- 
łożyła Tadeuszowa Rittnerowa. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI*. Dziś, w piątek, 
I codziennie wieczorem operetka Ê. Bergera „Ksleż- 
terka Ilica“, W niedziele o godzinie 3'30 popołudmu 
„Kopcluszek", W przygotowaniu „Tomcło Poluch" pod 
reżyserja dyr. Doblesława ! operetka Hervy'ega „Nie 
touche", 

WARSZAWSKI TEATR „QUI PRO QUO“ wystąpi po 
raz plerwszy dziś w piątek w teatrze „Bagatela“ w ak- 
tualnej rewii „Karuzeła* w 12 odsłonach. Wystąpi ka- 
barecistka M. Zimińska, dale] doskonała para baletowa 
Nina | Felfks Parnelowie. Początek punktualnie o go- 
dzinie 8'30 włeczór. Bilety sprzedaje cały dzień kasa 


teatru „Bagatela". 
—000— 


SPORT 


SKS TARNOVIA—CRACOVIA I. W niedzicię 13 mar- 
ca o godzinie 3 popołudnu rozegra Cracovia I na boisku 
własnem towarzyskie zawody z SKS Tarnavla. 


41 polski 


ULICA PIŁSUDSKIEGO WE LWOWIE. Rada 
miejska we Lwowie uchwaliła przezwać dotych- 
czasową ulicę Pańską uł:cą Józefa Pilsudskiego. 
Wniosek przyjęto olbrzymią większością, tylko en- 
deocy radcy głosowali przecew, 

ŻONA POCIĘŁA MĘŻA SIEKIERA. W Buczko- 
wicach pod Przemyślem żyło młode małżeństwo 
Krupów. Ona Maria, liczyła lat 24, jej mąż Wasyl 
byl starszym o rok. W pożyciu ich zaczęła się coś 
psuć od niejakiegoś czasu. Przed kilku dniami mał- 
żonek, wróciwszy z roboty, zażądał obiadu. Pome- 
waż jeszcze obledu nie było, rozwścieczony Wa- 
syi począł rozbijać w kuchni „statki”. Żona, wi- 
dząc marnowanie przez męża dobytku, popadła w 
szał, Porwała leżąca w kącie siekierę i uderzyła 
z całej sily w głowę męża. Wasyl po uderzeniu 
zwalił się z nóg jak kłoda. Rozwścieczonej żonie 
zamalo było tego, bo rzuciła się na leżącego męża 
i poczęła rąbać go siekterą. Kres temu położyła 
matka, której z wielkim trudem udało się oderwać 


rozszalałą córkę, od dającego słabe omaki życia | 


meża. Pociętego, dogorywającego Krupę odstawio- 
no do szpitala przemyskiego, Krupowę pozosta- 
wiono pod dozorem w domu, gdyż natychmiast po 
strasznym czynie rozchorowała się niebezpiecznie. 

ZWINIĘCIE URZĘDU POCZTOWEGO. Z dniem 
24 lutego zwinięta czasowo agencię pocztową Si: 
dzina, powiat Maków, a okręg joj doręczeń wlą- 
czono do zamiejscowego okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Jordanowie. 


WYBORY GMINNE W BRZESKU. W Brzesku 
odbyły się wybory do rady gminnej. W IV Kole 
zostało wybranych 5 radnych ze strony PPS i 3 
zastęp.. zaś 5 radnych obyw. z listy dr. Brzeskie- 
£o, b. kom. gminnego, czlowieka porządnego. Chje- 
rista adw. dr. Cyga wraz ze swą partją nie wszedł 
całkiem do Rady gmn. i skompromitował się do- 
szczętnie. Pomimo to wniósł protest da wojewódz- 
twa krakowskiego i zażądał unieważnienia wybo- 
rów. Dr. Cyga nie opuścił żadnego zgromadzenia 
lub wiecu, na kórych zapieniony wykrzykiwał do 
słuchaczy — poco Piłsudski szedł na Kijów. — 
W czerwcu 1926 na zieździe młodzieży katolic- 
kiej w Sokole wykrzykiwał do młodzieży że Pil- 
sudski to buntownik, a cały rząd jest bumtowni- 
czy. Teraz dr. Cyga po swej komproiniłacji wy- 
borczej uciekł się do pomocy chadecji; zachwala 
więc posła Holeksę, że ten jest największym o- 
brońcą Piłsudsk ego. Kłamstwo oczywiste. Mamy 


wzgłędni; miasto nie poniesie żadnej szkody, jeśli 
w radzie gm'nnej nie będzie chjenistów. 

STOSUNKI W SZKOLE W STRÓŻACH. Koło 
miejscowe ZZK w Stróżach zawładamia nas, że 
nie solidaryzuje się z treścią korespodencji ze 
Stróż pt. „Nenormalne stosunki w szkołe”. zamie- 
szczonej w „Naprzodzie* z dnia 24 zm. Koło ZZK 
| stwierdza, że nigdy nie mieszało się | nie miesza 
w stosu... panujące w gronie nauczycielskiem w 
Stróżach. 


—0900— 


z zaćranicu 


SZPIEG NIEMIECKO-ANGIELSKI WE FRAN- 
CJI. Sąd w Paryżu skazał na dwa lata więzienia 
| i 1000 franków grzywny b. kapitana armji angieł- 
skiej Standersa, oskarżonego o szpiegostwo ua 
rzecz Nemiec. Stwierdzono, że oskarżony zbierał 
poufne informacje dotyczące techn'cznych stron 
lotnictwa wojskowego, jego uzbrojenia i t. d. Stan- 
ders dostarczał tych wiadomości Weberowi, ted- 
remu z głównych agentów niemieckiej służby szpie 
gowskiej. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W JAPONJL Wedle spra- 
wozdania ministerstwa spraw wewnętrznych ofia- 
rą ostatniego trzęsienia zlem padło 4,774 osób, w 
tej liczbie w samym okręgu Tokio było 1699 za- 
bitych. Miasto Kobe nie zostało dotknięte klęska 
Ośrodek trzęsienia ziemi znajdował się o 100 km 
na pólnoc od Kobe, zdzie uległo zniszczeniu 6 miej- 
scowości. przyczem 3 tysiące osób poniosło śmierć. 


Z Rady m. Krakowa 


Kraków, 11 marca. 
„Q BUDOWE AKADEMII GÓRNICZEJ 

Na początku wczorajszego posiedzenia Rady m. 
Krakawa sekr. Strasik odczytał pismo min. oświa- 
ty, z zawiadomieniem, że w budżecie normalnym 
ministerstwa nie wstawiono kredytów na dokoń- 
czene budowy Akademii górniczej w Krakowie. 
Poseł Rymar twierdzi, że w budżecie jest odpo- 
wiedni kredyt. R. m. tow. dr. Milliet podnosi, że 
kredyty budowlane są minimalne, gdyż na budo- 
wę Akademii górniczej przyznana na ten miesiąc 
zaledwie 23.000 zl. Następnie odczytana Tezygna- 
ck r. m. tow. Cezara z mandala radziackiego. 
Prez. Rolle poleca odesłać pismo r. m. Cezara do 
sekcji prawniczej. Sprzeciwia się temu r. m. tow. 
Rosenzweig. 

POŻYCZKA W KWOCIE 125.000 ZŁ. NA 
REZERWY ZBOŻOWE 

Wicepr. Wielgus referuje sprawę uzyskania od 
rządu pożyczki w kwocie 125.000 zł. ua rezerwy 
zbożowe dła miejskiej piekarnt mechanicznej. 

Pol. Dyr. Ubezpieczeń udzieliła pożyczki w kwo- 
cle 60.00 zł. na urządzenie hydrantów w gminach 
przyłączonych. 

Uchwalono przyjąć obie pożyczki na warunkach 
objętych promessą. i 

Z PORZADKU DZIENNEGO 


gminnych od podań wnoszonych do magistratu, 
zalatwiono sprawę dostawy umundurowania niż- 
szych funkcjonariuszy miejskich, regulaci kilku 
ulic na Warszawskiem, przedłużenie i otwarcie 
| ul. Zabłocie do ul. Płaszowskiej, szereg linij regu- 
lacyjnych przed Parkiem Krakowskim, sprzedaż 
parceli radcy Nowakowi. 

POŻYCZKA RZĄDOWA NA ZATRUDNIENIE 

BEZROBOTNYCH 

Wicepr. Wielgus referował sprawę upoważnie- 
wia prezydenta miasta do zaciągnięcia pożyczki 
ządowej na cele zatrudnienia bezrobotnych w do- 
wolnej wysokości na warunkach ustalonych przez 
rząd, W lutym otrzymała gmina 60.000 zł. W dys- 
kusji zabierał głos r. m. tow. dr. Miiller, przed- 


nadzieję, że województwo protestu p. Cygi nie u- | 


Po uchwaleniu dodatku 10-procentowego do opłat | 


stawiając, że zatrudnienie bezrobotnych w bieżą- 
cym roku uległo zwłoce. W bm. przyjęto do ro- 
bót zaledwie 30 bezrobotnych, to też iaknajprędzej 
powinny być rozpoczęte roboty, na które prezy- 
dium winno szybko wyasygnować kredyty, aby 
zatrudnić bezrobotnych. 

R. m. tow. dr. Muller wskazał, że kryminał się 
wali, że stan dróg w okolicy Krakowa jest stra- 
szny. Przy poprawie dróg możnaby zatrudnić bez- 
robotnych. 

Prezyd. Rolle starał się odeprzeć zarzuty, przed- 
stawiając cały szereg rozpoczętych prac budowla- 
nych i ziemnych, przy których zatrudnieni są bez- 
robotni (przy budowie kolektora 16 robotników). 
W najbliższym czasie będzie przyjęta nowa partja 
100 bezrobotnych. 

W najblisżzym czasie zatrudnionych będzie 
przez gminę okolo 700 bezrobotnych, a punkt cięż- 
| kaści będzie przesunięty na roboty budowlane, o 
ile gmina otrzyma pożyczkę państwową. 

Dalej przemawiali r. m. dr. Schreiber, r. m. Mac, 
r. m. Kosobudzki, r. m. tow. Opłustil. 

R. m. tow. r. Rosenzweig domaga się nacisku 
prezydium na rząd, aby rozpoczęło budowę sądu 
i więzień. Podatek na rozbudowę i kwaterunkowy 
powinien być przyznany gminie na budowę mie- 
szkań, W tym kierunku powinna wyjść inicjatywa 
prezydjum do rządu. Klub socjalistyczny przedsta- 
wi w dyskusji budżetowej projekt budowy 2000 
mieszkań w Krakowie w ciągu najbliższych pięciu 
lat" Mowca wskazuje na wielką akcję budowy 
25.000 mieszkań w Wiedniu przez socjalistyczną 
Radę gminną. 

Po tych przemówieniach uchwalono wniosek o 
zaciągnięcie pożyczki rządowej na zatrudnienie 
bezrobotnych, 

Posiedzenie trwa w dalszym ciągu. 


| Budżet w Senacie 


(lelelooem od «orespolsczia „Naprzodu”) 
Warszawa, 10 marca. 

Senat rozpatrywał dzisiaj w dalszym ciągu bi- 
lżet ministerstwa oświaty. 

Senator Kaniowski (Piast) zgłosił wniosek do 
jagalący się przyznania 500 tysięcy zł. na budowę: 
allniki ginekologicznej w Krakowie, oraz podwyż- 
„zenia o 2 i pół miljona zl. pozycii na budowę 
szkół powszechnych. Rzeczą znamienmą jest, Że 
pokrycia tych kredytów domagał się senator Ka- 
niowski znaną metodą piastowców przez zmniej. 
szenie znpomóg dla bezrohotnych, 

Senator Kalinowski (Wyzwolenie) omawiał kry- 
tycznie osławiony okólnik p. Bartla z czasów, gdy 
palnil on fimkcje ministra oświaty, wprowadzający 
przymusowe praktyki reilglijne do szkół. W zakoń- 
czemiu domagał się senator Kalinowski cofnięcia 
wspomnianego okólnika. 

Senator ks. Brandys (endek) rozczulał się nad 
„ubóstwem* duchowieństwa i domagał się pod- 
wyższenia księżom poborów, poczem zapowiadał 
niemal walkę religijna, żądając zwrotu kościołów 
i kaplic katolickich znajdujących się jeszcze — u- 
żywając słów ks. Brandysa — w rękach innowier- 
ców. Przechodząc do sprawy praktyk religimy w 
szkołach, oświadczył ks. Brandys, że wita z ræ 
dością okólnik p. Bartla. 


STANOWISKO PPS W SPRAWACH 
OŚWIATOWYCH 

Imieniem PPS zabral głos sen. tow. Kopchiski, 
który wygłosił obszerne programowe przemówie. 
nie na temat szkolnictwa, wytykając jego braki I 
zaniedbania. 

Jeżeli rzeczy pójdą dalej w tem tempie — mó 
wał tow. Kopciński — to potrzebną Ilość nauczy- 
ciel] bedziemy mleli za lat klikadziesiąt, ale bu- 
dynki szkolne doplerO za Imi kilkaset! Przechodząc 
do niefortunnego okólnika p. Bartla, stwierdza tow. 
Kopciński, że nie wyszedł On am z konkordatu, 
anl z konstytucji, ale rozszerza dohrowolne wpły- 
wy klefo. Następnie odpiera tow. Kopciński, twier= 
dzenie, że socjaliści walczą z rellgją | wykazuje, 
| że socjaliści prawdziwie pragną urzeczy wistnia- 
nia nauki Chrystusa. 
| Wracając do okólnika p. Bartla, stwierdza tow. 
Kopciński, że byl on pocłągnięciem polltycznem, 
potrzebnem rządawi w celu udobruchania ducho- 
wieństwa, które robllo rządowi z początku trud- 
ności, a obeczia jest dla rządu przychylniejsze. — 
Czy jednak wolo było p. Bartlowi dochodzić do 
tego — zapytuje tow. Kopciński — tą drogą? — 
Wąłpić należy, czy swym okólnikiem zaskarbi so- 
bie p. Bartel dobrą pamięć u przyszłych pokoleń 

Sen. Hammerlinz (bezpartyjny) przypomina 
słowa prezydenta Lincolna, że po każdej wojnie 
vrzyszłość narodów jest w dzieciach į dbałość a 
| ich wychowanie musi być szczególną troską. 


za 


(Telefonem od koresponienia „Naprzudu”) 
Warszawa, 10 marca. 

Komisja parlatiemtartza ZPPS abradowała dzi- 
siaj nad wnioskami posla Głąhińskiego (endck) w 
sprawie ordynacji wyborcze. Po wysłuchaniu 
Sprawozdania tow. Czan:ńskiego, komisja powzię- 
ła lednomyśrte następującą rezolucję: 

„Komisia parlamentarna ZPPS stwierdza, że 
Wnioski prof. Głąhińskiego w sprawie ordynacji 
Wyborczej zmierzają do tegn, ahy: 

1) w drodze podniesienia dzielnika wyborczego 


Włościanstwa; 

2) pomnieiszyć w snosóh niesprawłedliwy re- 
Prezentację rmiejszości narodowych; 

3) utworzyć na wschodzie zamknięte w sobie 


Genewa, 10 marca. (PAT! Rada Ligi narodów 
Drzyjęła na wczorajszem posiedzeniu do wiadomo- 
$ci przedziawtone przez Chamberlaina życzenie 
Anglii, aby na przyszłość uklady zawierane pod 
auspicjami Ligi narodów miały fmmę układów i 
umów zawartych nic między państwami, lecz mię- 
dzy naczelnymi ich kierownikami. Następnie Rada 
wysłuchała sprawozdanie komitetu, który zamo- 
wał się sprawą handlu dziewczętami. Z kolei Rada 
postanowiła zwołać w następnym roku konferen- 
cję w sr-wach komunikacji na 23 sierpnia do 
Genewy. Wreszcie Rada przyjęła raport delegata 
Mumuńskiego Titdescu w sprawie prawnego polo- 
żenia tych państw, które nie płacą wkładek obo- 
wiązujących. Titulesau zaproponował, aby uzirać 
takie państwa za menadające się do wspólpracy 
2 Ligą tylko wówczas, jeżeli wyraźnie ujawniają 
zamiar niowykorywania zobowiązań wynikających 
z paktu Ligi, 


l 


| HONOROWE STANOWISKO DLA NIEMIEC 


Rada Ligi narodów postazowila ne wniosek 


Pekin, 10 :narca (PAT). Pani Borodin. inalżorka 
f 'adcy sowieckiego przy rządzie kantońskim, Zo- 
Stała zatrzymana przez zwolenników Czang Tso 
| Czanga, gubernatora Szantungu. W tuteszej am- 
basadzie sowieckiej panuje z tego pawodu zanie- 
Dokojenie, ponieważ Czang Tso Czang odmawia 
Dorozumienia się z sowietami oraz nie pozwoli 
onsulowi s jemu na pozostawanie w pro- 
wimcji Szantumgu. Donoszą, iż sowiety zwrócHy 
| się do wladz angielskch z prośbą o nterwencje w 
sprawie” uwolnienia p. Borodin. 

Pekin, 10 marca (PAT). W kolacdh zwołermików 
| Tządu pekińskiego stwierdzają nieprawdziwość in- 
łormach, jakoby Czang Tso Lin wydał rozkaz stra- 
| cenia 3 emisarjuszy sowieckich zatrzymanych 
| wraz z p. Borodm na pokladzie rosyjskiego parow- 
Ẹ ĉa „Pamiat Lenina" i wyjaśniają, ża Czang Tso 
Czang, którego podwładni zatrzymali wzimianko- 
wanych Rosjan, posiada zupełną swobodę roz- 
| strzygania tego rodzaju kwestji bez odwoływania 
| ię do Czang Tso Lina. W kołach chińskich obiega 


TELEGRAMY 


OSTATNIE WIADOMOŚCI ZE STRAJKU 
W ŁODZI 


| mysle włókienniczym sytuacja na ogół nie ulegla 
| *mianie. Wczoraj wieczór odbyła się konferencja 
| Mspektora pracy z przedstawkielami strajkują- 
 ; Ych robotników. Na konferenci! tej robotnicy o- 
| wiadczyl! gotowość przyleda pośrednictwa rządu 
| Gstrzegając się jednak przeciwko arbitrażawi. 
—000— 
4 
USTALENIE CENY CUKRU 


Warszawa, 10 marca (tel. własny „Naprzodu”*). 
Minister skarbu w porozumieniu z ministrami 
|Mzemysłu i handlu oraz rolnictwa wydał rozpo- 
Rądzenie w sprawis ceny cukru. Rozporzadzenie 
| (Stanawia, Że cena oukru wypuszczonego przez 
ukrownie na rynek wewnętrzny nle może prze- 
Vższać 87 złotych 50 groszy za 100 kilozraniów 
pito (bez worka). Przekroczenie postanowień 
zporządzenia będzie karane sądownie. 


Ogłabić reprezentacje proletariata | radykalncga ` 


Rada Ligi Narodów 


Zawikłania szangajskie — udział Rosji 


Łódź, 10 marca. (PAT) W 3 dniu strajku w prze- | 
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Uchwały komisji parlamentarnej PPS 


Przeciw zamachowli na ordynację wyborczą 


| 


obozy narodowoścowe niedostępne dla-współdzi: 
łania z polskiemi radykainenii obozami społe: | 
mi i powodujące zaognienie walk narodowości'- | 

f 


wych na kresach, 
Wobec tego komisja parlamenlarna ZPPS uwa- | 

ża wnłoski profesora Głabidskiego za zamach na 
prawa ludu praculacego I na demckracie. 
zem na inieresy naństwowości polskiej. 
| ten zamach komisja poleca przedstawic elom PPS 
w komisji admin.stracyjnej Sejmu, aby użyli wszzl- 
kich śradków celem rledopuszczenia do uchwale- 
nia szkodliwych pomysłów endeck'ch, | 
| _ Zarazem kom'sja postanawia zwrócić się do | 
| CKW z propozycją prowadzenia w dalszym agu 
| w całym kraju energicznej akcji uśmladamiające] 
| | protestacyjnej przeciwko endeckim zamachom. 


przedstawiciela Wła i oiiurować przedstawicielo- 
wi Niemiec stanowisku przewodniczącego konie- 
remcji mającej się odbyć w lipcu w Genewie w 
sprawie zawarcia międzynarodowej umowy po- 
mocy krajom dotkuiętym klęskarm elememarnymi. 
Wyznaczenie odpowiedniej osobistości zajmie się 
Stresemann w porozumieniu z innymi czlonkami Ra 
dy Ligi. Przewodniczącym konferencji dla spraw 
komunikacji i tranzytu mianowano delegata Kuby 
A. Guerro. Wreszcie Rada przedłużyła na okres 
następnego roku mandaty assesorom podkomisji 
dla zwalczania handlu opium oraz innymi narko- 
tykami. 


O SZKOLNICTWO NIEMIECKIE NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU 


Genewa, 10 marca. (PAT) Komitet trzech roz- 
| patrywał materjały dotyczące skarg Volksbundu w 
| sprawie szkolnictwa na Górnym Śląsku, przyczem 
| ze strony delegacji polskiej złożono uzupełniające 
wyjaśnienia. 


| pozłoska że Czang Tso'Czang zarząuził już stia- 
cenie tych trzech Rosjan, traktując ści jako szpic 
gów, którzy potrafili zdobyć jego płany wojskowe. 


| Pokojowe zajęcie Szangaju 


Londys, 10 marca (PAT). „Times" demosi z 
Szangaju: Rząd nacjonalistyczny wydał manifest, 
w którym kommkuje, że armia kanteńska ma za- 
m'ar zająć Szenga] w drodze pokojowej. Wkre- 

| czenie wojsk kaniońskich poprzedzone będzie dy- 
| plomatycznemi rokowaniami z władzarm Szangaju. / 


Przywódcy armil kantońskiej otrzymali rozkaz nie 

uywata broni przeciwko załodze Szangaju j za- 
i łagodzenia eweninalnych zajść w drodze pakolo- 
| wej. 

INDJE NA POMOC KANTONOWE 
Londyn. 10 marca (PAT). Według doniesień 

; J. Herald" wszczął się w Indjach ruch celem wy 

slanja rządowi kantońskicmu na pomo: indyjskie- 
| go korpusu ochotniczego. Narazie planowana jest 
| wysylka 2.700 żołnierzy. 


Prześląd Sospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOŁARA 

Warszawa, 10 marca (PAT). Dolary Stanów Zje- 
| dnoczonych: 8'92, 8'94, 8'90. 
POLSKA PRZYSTĘPUJE DO KARTELU 

STALOWEGO 

| Wiedeń, 10 marca (PAT). „Neue Freie Presse" 
danosi z Pragi: Przy rokowaniach w Dusssidorfie 
zawarto między hatam) połskiemi a czechosłowac- 
kiemi z jednej, a węgierskiemi i austrjackiemi z 
drugiej strony umowę, według której huty austrjac- 
kie i węgierskie przystąpią do umowy, zawartej | 
poprzednio między huiami polskiemi i czeskiemi | 
w sprawie wzajemnego ograniczenia zbytu krafo- 
wego. Odnośnie do przystąpienia hut polskich da 
mędzynarndowego karteju stalowego znalezicno 
platformę, która umożliwi przystąpienie hutom pol- « 
skim do tego kartelu. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! . 


Lwiązii | zśromiadzchie 


WZYWA SIĘ NA KONFERENCJĘ. która odbe- 
ize się w piątek Ii jgm. a godzinie 7 wieczorem 
w sekrctarjacie Rady Roboiniczei nastepujących 
towarzyszów: Klemensiewicza. Jaworskiego Jana. 
Nowakowskiego S., Grossa Z. Kattona S., Laszczy- 
ka” Towpasza, Borowicza, Gwożdzia, Marszałka, 
Fleszara, Ziembińskiegu, Łapiiskicgo. Kowalczyka. 
Obecność wszystkich konieczna. 

Prezydinm Rady Robotn czej PPS. 
BACZNOŚĆ LUTNIŚCI! Wzywa się wszyst- 


| kich członków Spiewających o bezwzględne przy- 


bycie na próbę w piątek 11 bm. o godzinie 7 wie- 
czór. Zarząd. 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW SAMOPO- 
MOCY KOŁA MIEJSCOWEGO ZZK W KRAKO- 
WIE odbędzie się 13 marca o godzinie 9 rano w 
domu własnym, ul. Warszawska 15/17. Na zebra- 
mie mają wstęp tylko członkawie samopomocy za 
okazaniem legitymacji. 

ZWIAZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH, ul. Sławkowska 6, 1 piętro. za- 
wiadamia, że Sekretarit Związku czynny jest w 
godzinach od 11--2 1 od 5—9 wieczór. 

BIBLIOTEKA ROBOTNICZA przy ul, Dunajew- 
skiego 5, II. p. na lewo, bogato zaopatrzona w 
kslążki treści beletrystycznej i naukowej otwasta 
w niedziele od godz, 9.30—1-szcj i we czwartki nd 
6—5 wiecz, Wkładka miesięczna 70 groszy. Kaucja 
3 złote, 

TUR W KRZESZOWICACH, W niedzielę 13 
bm. o godzinie 11 przedpołudniem w sali gminnej 
odczyt p. I.udwika Grossa „Starość, młodość, od- 
młodzenie”. 

TUR W TRZEBINI. W niedzielę 13 bm. w Do- 
mu robotniczym zebranie organizacyjne oddziałt! 
TUR. Referuje tow. Roman Szymański z Krakowa. 

TUR W JAWORZNIE. W niedzielę 13 bm. a go- 
dzinie 5 popołudniu w sal Domu robotniczego od- 
czyt p. Ludwika Grossa „Starość, młodość, od- 
młodzenie", 

WALNE ZGROMADZENIE KOMITETU PRA- 
COWNIKÓW KOLEJOWYCH PPS PRZY ZZK 
W TARNOWIE odbędzie się dnia 14 bm. w Domu 
ZZK na kolonii warsztatowej o godzinie 5'30 po- 
południu z nastepującym porządkiem dziennym: 1) 
Odczytanie protokólu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzcnia; 2) sprawozdanie z działalności Zarządu 
! kasowe; 3) sprawozdanie komisji rewizyej i 
«dzielenie absolutorium dotychczasowemu Zarząda 
wi; 4) wybór nowego Zarządu; 5) wolne wnioski 
i interpelacje. 
C 
nana 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
redowe kolo“ (popularne) 

: „Dobór naturalny" (premjera) nowość. 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 


TEATR ŻYDOWSKI 
Piątek: Teatr zamknięty. 


| Sobota: „Skarb“ (premjera). 


KINOTEATRY 
Nowości: „Chłuba kompanii". 
ń: „Zazdrość* z Lyą de Putti. 


Warszawa: „Ben-Hur“. 


RADJO 
Plątek 11 marca 

Kraków (422 m.). 1645—18,40: Transmisia koncerti 
werszawskiego. 18.45—19.08: Odczyt p. t „Henryk Bu- 
kowski, wielki blbllotll i patrjota Polski" -— wygłosi dr. 
W. Baran, dyr, Bibl. Akad. Umiejętności. 19.30—19.35: 
Odczyt p. t. „Sezonowe zmiany w szacla rożlinne] Pol- 
ski”, — wygłosł dr. W, Szaier, prof. Uniw. Jag. 20.00— 
20.30: Przerwa; owantnatrie komunikaty. 20.30: Trans- 
misja stacji warszawskiej. 

Warszawa (1111 m.). 15.00—15.25: Komunikaty: go- 
spodarczy ! meteorologiczny. 15.30—16.80: Stacja nle- 
czynna. 16.30—16.45: Komunfeat harcerski. 16.45—17.10: 
Odczyt p. t- „Młyny, wiatraki | koła wodne w staro- 
tytności”. 17.10—17.35: Odczyt p. t. „Termity. 17.40: 
Koncert popołudniowy (Haendel, Bach). 18.40—19.00: 
Rozmałości, wypowie p. Lawiński. 19,00--19.25: Od- 
czyt p. t. „Boks u nas i zagranicą”. 19.30-19.45: Komu- 
mikat rolniczy, 19.45—20.15: Przerwa Przypuszczalnie 
komunikaty. 20.15: Transmisja koncertu symfonicznego 
z FHharmoni! Warszawskiej. — Sygnał czasu, Komunl- 
katy. 


` “N 


2 ruchu socjalistyczneść | 


NA ŚLĄSKU CZESKIM 

Dnia 19 Intego br. odbylo się w Cieszynie po- 
siedzenie Zarządu głównego, Polskie! Soclalistycz- 
nej Partji Robotniczej w CzBthosłowacii. Szczegó 
tawo omawiano projekt reformy administracji, prze- 
midujący przyłączenie Śląska do Moraw. Referent 
tow. Steffek wskazał na antyludowe i antydemo- 
sratyczne tendecje reformy, której cel paias 
kilku słowami określić: obecna większość burżua- 
zyjna agrarno-klerykalna chce sobie zabezpieczyć 
zapomocą pogwałcenia demokracji władzę na przy- 
szłość. Ofiarą tei „reformy“ ma paść dotychczaso- 
wa samodzielność administracyjna Sląska, mają 
paść ofiarą niektóre powiaty. przez co ludność Slą- 
ska, a szczególnie polska uciepiałaby polityczme, 
gospodarczo i kulturalnie. Wobec tego zamachu na 
demokratyczne prawa ludności i ASC nC 

, należy podnieść jak najenergiczruejszy pr 
wsie zwrócić się do ludności Sląska z 
rnanilestem przeciw projektowi reformy i zwołać 
zgromadzenia protestacyjne. Akcję tę ma PSPR 
prowadzić samodzielnie, tam zaś gdzie na to sto- 
sunki miejscowe pozwalają, można akcję prowa- 
dzić w porozumieniu z innemi organizacjami socjal- 
no-demokratycznemi. 

Zjazd Sic uchwalono odbyć dnia 24 kwiet- 
nia br. w Karwinie. Manifestacje 1 majowe posta- 
nowtono urządzić samodzielnie, tylko w tych miej- 
scowościach, gdzie komitety miejscowe bratnich 
organizacyj socialno-iemokratycznych zwrócą SIę 
o wspólne urządzenie manifestacyj majowych, mo- 
ga komitety miejscowe PSPR., ieżch na to stosum- 
ki miejscowe pozwalają, urządzić malwfestację 
współnie z tmmemi organizacjami soc.-dem. 

Poruszano wreszcie Sprawę zjazdu zagranicznych 
mniejszości połskich, który ma się odbyć w serp- 

ps je. 
nit br. w Warszawie. Snom 
PRZECIW TEROROWI W ROSJI SOWIECKIEJ 

„Towarzystwo pomocy dla więźniów politycz- 
nych w Rosii” z siedzibą w Detroit przystąpiło do 
urządzenia debat i odczytów we wszystkich sta- 
nach Ameryki i Kanady, Prelegent S. Marcus z 
Nowego Jorku wzywa na każdem zebramu miej- 
scowych komunistów do dyskusji na dwa tematy: 
1) Czy rewołucja w Rosji wpadła? 2) Czy wszyscy 
polityczni więźniowie w Rosji są kontr-rewolucjo- 
nistami? Komuniści mają więc dobrą sposobność 
zgromadzić cię „masowo” na odczyty | debaty i 
stanąć oko w oko z Marcusem, by dowiedzieć się 
tego, o czem nie wiedzą. Będzie to interesujące 


odsłonięcie zamaskowanej dyktatury bolszewickiej. 


Z 


APR Z O D“ — Nr. 58 Sobota 12 marca 1927 


Ani krzyk em, am kłamstwami zakryć faktów tych 
już mie można. — Proletarjat rosyjski walczył 
i obalił starych tyranów na to, by posadzić no- 
wych. Teraz będzie walczył przeciw wszystkim 
tyranom klasy robotniczej. 


Z ruchu młodzieży 


I OGÓLNOKRAJOWY ZLOT MŁODZIEŻY RO- 


| BOTNICZEJ I DZIEŃ SPORTU ROBOTNICZEGO 


Na zlot! Na zlot! Na zlot! 

5 i 6 czerwca, na Zielone Świątki, 1927 roku — 
Organizacja Mlodzieży Towarzystwa Uniwersyte- 
tu Robotniczego i Związek Robotniczych Stowa- 
rzyszeń Sportowych zwołują do Warszawy Wlel- 
kl Zlot Młodzieży Rohatniczej, Podczas Zlotu od- 
będzie się jednocześnie Dzłeń Sportu Robołnicze- 
zo. 

Program Zlotu obejmuje: zawody lekkoatletycz- 
ne, pływackie, pilkarskie i inne, wielką sztafetę 
kolarską Kraków— Warszawa, uroczysłą akade- 
mię na Rynku Starego Mlasta, przedstawienie tea- 
tralne, popisy chórów, orkiestr, zespołów gimna- 
stycznych, pochody. 

Uczestnicy Zlotu mieszkać będą w namiotach na 


(utrzymanie, mieszkanie itd.) wyniesie około 7 
złotych. Pzewidziane są 50% zniżki kolejowe. Po 
informacje zgłaszać się należy do komitetu Zlotu: 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 6, | piętro. 

Turowcy! Sportowcy! 

Zlot stać się musi manifestacją ruchu młodzieży 
robotniczej, musi być widomym zi:akiem rozwoju 
organizacji młodzieży robotniczej | wzrastających 
wpływów sportu robotniczego. Przygotowujcie 
się więc do Zlotu! Gromadźcie fundusze, przygo- 
towujci zespoły i drużyny, delegaci na Zlot muszą 
przybyć ze wszystkich zakątków Polski. 

Robotnicy! 

Pomóżcie nam! Wspierajcie finansowa i oigani- 
zacyjnie młodzież Turową | Okręgowe Związki 


| Sportowe w ich przygotowawczych pracach. Pa- 


miętajcie, że Zlot będzie wielką manifestacją ca- 
łego klasowego ruchu robotniczego. 
Do pracy, Towarzysze! Niech żyje Zlot! 
Komitet Centralny Organizacji Młodzieży TUR. 
Zarząd Główny Związku Robotn. Stow. Sport. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


| i D i 


Niezawodny Środek 


przeciw reumatyzmowł, osócowi, kurczom 
miąśniowym, nerwobółom | 
dolagiiwościom najlepszm nacigraniem [est 


ICHTIOMENTOL 


Przeszło 5 000 podziękowań I biako 200 


iwiużomania js e asy wę oupi 
| — wama © Tame a opad ——— 


: Mra Szymona Edelmana 
w Samborze N. 3. 


tym podobnym 


ROZMAITOŚCI 


KOMUNISTA — SZPICEL. .„Voiksstimme" bier 
ska ostrzega przed niejakim Gluczem, kowalem z 
zawodu, a obecnie bezrobotnym, który agituje 
wśród robotników za wstępowaniem do partji ko- 
munistycznej, a jednocześne proponował kilku to 
warzyszom wstąpienie do służby policyjnej w cha 
rakterze konfidentów. Wskazana jest największa 
ostrożność w stosunkach w mętnemi figurami, u- 
dającemi radykałów. Indywidua te przychodzą na 
zgromadzen a, wygłaszają płomienne mowy i Wy- 
dają radykalne akrzyki, aby sprowokować innych 
robotników do podobnych czynów a potem wy- 
dać ich policji. 

ZA SZKOŁA JEDNOLITĄ. W niedzielę cdhyło 
się we Lwowie w sali ratuszowej zgromadzenie 
publiczne zwołane pod hasłem jednolitości ustroju 
szkolmego. Salę i galerię wypełniły tłumy publicz= 
ności. Referat wyglasił tow. posel Smulikowski. 
Chjena wysłała na wiec bojówkę złożoną z mlo 
dzieży korporanckiej, ponadto sodaliski i księża 
usiłowali robić obstrukcję. Silna postawa zgroina- 
dzonych zmitygowała bojówkę. Po ożywionej dy- 
skusji przygniatającą większością glosów przyjęta 
rezolucię, dornagającą się jedności systemu nau- 
czania i wychowania, siedmioklasowci szkoły po- 
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niższych klas szkoły Średniej. 

7 DNI W WIĘZIENIU PRZESIEDZIAŁ KAMIE- 
NICZNIK - BRUDAS. Komisarjat rządu na miasto 
Łódź zawiadomił oddzłał sanitarny przy wydziałe 
zdrowotności publicznej, iż na zasadzie protoku- 
łów dozoru sanitarnego, właściciel domu przy ul. 
Nowo- Cegielnianej 22 — Gostyński Jakób, w dro- 
dze administracyjnej został za utrzymanie swed 
posesji w stanc antysanistarnym skazany na karę 
bezwzględnego aresztu na przeciąg 7 dhŁ Karę to 
Qostyński odcierplał w aresztach urzędu śledcze- 
go w czasie od 18 do 25 zeszłego miesłąca. 

DO WALKI ZE SZCZURAMI przystępują ma- 
gistraty miast: Torunia I Środy w Wielkspolsce 
oraz powiatowa Kasa chorych w Pabianicach, — 
Walka ze szczurami ma być oparta na doświad- 
czeniach miasta Łodzi, które w grudniu zeszlego 
roku zorganizowało wielki pogrom szczurów. Do 
takiej samej akci] na wielką skalę przystępuje 
Warszawa. 4 

LOS ROBOTNIKA POLSKIEGO WE FRANCJI. 
W dniu 24 lutego robotnik polski Karol Jęczmion= 
ka, rodem z Dziemiersa na Śląsku, przejechany z0- } 
stal przez lokomotywę w fabryce „Terres Rou- 
ges" w Esch sur Alzette. Koła obcięly nieszczęśti- 
wemu prawą nogę pon żej kolana. Jẹczmlonka jest 
żonaty i ojcem 4 dzieci. 


UŻYWA Jeóssyanal! 


Na raty płaszcza damskie | ubrania męskie 


pa przystępnych conach poleca w wielkim wyborze 
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Jadwiga Cypes — Kraków, Posalska 20. 


ZNOŚCI i CHRYPKI 


AP.KOWALSKI wansżawa 


W nowościach jak: Rypsa, Welury, Plusze, Walwety, 
Wełny, Su<na, Kamgarny na piazzcza, Kcetjumy, Suknie 
ina ubranie męskie. Flanele, Barchany, Zeliry, Płótna, 
Dymki, Wsypy 1 Uksiordy. Kapy, Koidry, Koce i Firan 
ki. Creppe de Chine, Fulery, Tatty, Ureppe, Maroka itd. 
Największy wybór płócien żyrardowskich po ce- 
nach fabrycznych. 1288 


1000090900990004009 


BAZAR KONKURB=CYJNY 


LAZAR FREIWĄLD 


śraków, ulios Florjańaka 44, 
2 pi Ri fı 


a 


